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+ FERDYNAND WEIGEL. l 


Ostatnie trzydziestolecie tego parlamentarzy- 
sty, eo wśród obowiązków poselskich we Lwo- 
wie chlubnego dokonał żywota, to trzydzieści lat 
autonomicznego i konstytucyjnego życia kraju. 
Nie schodzi ono razem z nim do grobu, ale 
winno niu niejeden poryw zdrowy, wiele zapału 
de pracy, wiele pomysłów szlachetnych i pa- 
tryotecznych, któremi odżywiało się i z których 
nieraz jeszcze skorzysta. Dwa wielkie przymioty 
miał ś. p. Ferdynand Weigel, które utrwalą na 
dlugo pamięć jego publicznej działalności: rie- 
poszlakowany, prawy charakter i wielki zapa 
do pracy, poparty wykształceniem i erudycją. 
Mogło znaleść się od niego więcej błyskotliwych 
talentów politycznych, co równocześnie z nim 
na publicznej występując arenie, ważniejsze i do- 
nioślejsze odegrały rolę; ale to, co dla sprawy 
publicznej i narodowej zdziałał $. p. Ferdynand 
Weigel, pozostanie niemniej dorobkiem ważnym 
i tem cenniejszym, że czystemi zdobyty został 
rękami. 

Któż nie znał w kraju tego Weigla, którego 
wyprostowana po wojskowemu postać ukazy- 
wała się na każdem posiedzeniu sejmowem, na 
każdej uroczystości narodowej, na każdem wa 
Żniejszem zebraniu obywatelskiem? Umysł rzu- 
tki, w życie publiczne wrobiony, orycntował się 
szybko w każdej sytuacyi i znajdował z niej 
wyjście. Mowca szlachetnego stylu, umiał być 
groźnym dla przeciwników, pomimo że osobiście 
nie obrażał. , 

Któż nie znał Weigia w tym Krakowie, w któ- 
rego wiernych usługach lat blisko 40 wytrwał, 
posłując do Sejmu, do parlamentu, zasiadając 
w Radzie miejskiej i przewodnicząc jej nawet 
czas jakiś? Stawiał się chętnie na każde we- 
zwanie i do każdej pracy; tę pracę publiczną 
ukochał tak silnie, że zapominał przy niej o 
«woich interesach mate- 
ryalnych, o najbliższej swojej rodzinie. Czuł się 
wiecznie żołnierzem na posterunku publicznym; 
powołanie go pod broń -nie było dla niego ni- 
gdy niespodzianką, udział swój w każdej publi 
cznej sprar ajasta i kiu uważał za rzecz 
tak naturalną, że cznł urazę %% tych, coby tru- 
du oszczędzić mu chcieli. i 

Demokrau; się Moui (en człowiek i deun- 
kratą umarł, — innym być nie potrafił. Rów- 
ność stanów nie była irazesem w jego ustach; 
każdy zawsze miał przystęp do niego, mógł 
zwierzyć się przed nim, jak przed przyjacielem, 
ze swoich zmartwień, kłopotów: on, z właściwą 
sobie pogodą umysłu, dla każdego znalazł słowo 
pociechy, rady, on każdemu usłużył wedle sił 
i motności, W Krakowie znali go też wieley 
i mal, starzy i młodzi; całe generacye przewi- 
nęły się obok niego w życiu publicznem: on 
Zawsze pozostał sobą. zawsze niezależnym, de- 
mokratycznym, w pracy ofiarnym i czystym. 

To tęż ile razy nadchodziły wybory do ciał 
reprezentacyjnych, zdawało się rzeczą wprost 
niemożliwą pominąć Weigla, — ostatniemi czasy 
już „Starego Weigla"*, który. wiedząc o tym 
swoim przydomku, odezwał się podczas osta- 
tnich wyborów: „Tak, zestarzałem się w pracy 
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li też $, p. Weigel jedną z najpopularniejszych 


publicznej, — jestem stary, ale... jary“. I pro- 
stowal się, jak żołnierz, czujący proch w po- 
wietrzu, — i cieszył się, jak młodzieniec, że zno- 
wu znajdzie się W wirze publicznego życia, któ- 
rem wiecznie chciał oddychać. To też każde 
zgromadzenie wyborcze odrazu na jego stronę 
przechylało szalę zwycięstwa. Bilo od tego czło- 
wieka pewne ciepło rodzinne, polskie, on tyle 
jednoczył szlachetnych przymiotów prawdziwie 
polskiej natury, że Odrazu chwytał wszystkich 
za serce. zyskiwał zaufanie, a nawet ze slrony 
upornych przebaczenie za to i owo, coby mu 
mieli do zarzucenia: | mijały jedne wybory po 
drugich, a „stary Weigel“ ciągle posłował mia- 
stu i w Sejmie i W parlamencie, i służył mu 
na każdym kroku. > | 

W dodatniem tego słowa znaczeniu stał się 


osobistości w Krakowie. Miasto uważało go nie- 
mal za integralną część swoją, on we wszysl- 
kiem, co robił. najpierw czuł się Polakiem, a tuż 
potem... przedstawicielem Krakowa. To też 
kiedy szedł ulicą, pozdrawiali go „wszyscy 7 po- 
godnem obliczem; Zdawało się nie ulegać wąt- 
pliwości, że spotkanie się ze „starym Weiglem* 
każdemu sprawiało przyjemność. 

Przey 30 lat bez przerwy posłował miastu 
do Sejmu a drugie tyle, z małemi przerwanni, 
do parlamentu. Znakomity znawca stosunków 
handlowych i przemysłowych, brał czynny, nie- 
zmordowany udział w sprawach, do tych dzia- 
łów się ognoszących. Przeżył tyle rządów, tyle 
parlamentów, — i 2 cieniem plamy nie wyszedł 
na swoim charakterze osobistym nawet wtedy, 
gdy waliły się obok niego „tytany moralności". 
Karność klubową znosił do chwili, gdy ona nie 
godziła w jego zasady; zrywał ją, aby urato- 
wać zasady, którym pozostał wierny. Podtzas 
ostatnich wyborów przetrwał ewolucyę we wła- 
snym obozie i gdy tylu od niego młodszych po- 
szło drogą oportunizmu, on wytrwał przy pier- 
wotnym sztandarze i z nim znowu wkroczył do 
Parlamentu. 

Kraków traci w zmarłym  parlamentarzyście 
zacnego 1 wiernego mu przedstawiciela, męża 
zasad w teoryi i zyciu, którego nigdy wstydzić 
się nie potrzebował, a którym chlubił się nie- 
raz przed swoimi i obeymi. 

Spełnił też Kraków obowiązek sumienia wobec 
pamięci tego człowieka, który ponad dobro mia- 
sta, kraju i ojczyzny, żadnego dla siebie nie 
widział imera, gły uczcjł hOć w czyści zasłu- 
si jego. ofiarując to, eo w chwili jego zgonu 
mógł ofiarować: pogrzeb publiczny kosztem 
miasta. 

Niechże ten publiczny hołd miasta Krakowa 
dla pamięci ś. p. Ferdynanda Weigle będzie 
wyrazem żalu, towarzyszącego do grobu temu. 
mężowi za jego tak piękną, pełną poświęcenia 
! skuteczną pracę dla publicznej pracy. 


Z życia ś. p. Ferdynanda Weigla. 


Š. p. Ferdynand : Weigel urodził się w roku 
1826 we Lwowie, a odbywszy studya uniwer- 
syteckie tutaj i w Wiedniu, wstąpił zrazu do 
prokuratory! skarbu we Lwowie. Z tych cza- 
sów pozostała mu dokładna znajomość ustaw 
skarbowych których krytykę rozwijał w mo- 
wach swoich parłamentarnych. Ze Lwowa prze- 
niósł się jednak do Krakowa na stanowisko se- 
kretarza Uniwersytetu i referenta Senatu, na 
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którem przez 10 lat pozostając, wielkie oddał 
Almae Matri usługi przez odzyskanie znacznej 
części jej majątku. Stąd przeniósł się do kra- 
kowskiej Izby handlowej i przemysłowej, gdzie 
znowu, jako sekretarz, a ostatniemi <zasy jako 
szef biura, objawił niepespolitą działalność, 
dzięki której krakowska Izba handlowa zajęła 
pierwszorzędne w państwie stanowisko. Ta Izba 
wybrała go też po raz pierwszy posłem do Sej- 
mu krajowego w r. 1869, skąd otrzymał odrazu 
mandat do parlamentu wiedeńskiego. Przy naj- 
bliższych wyborach bezpośr:dnich do parlamen- 
tu wiedeńskiego. w r. 1873 wybrało go już 
miasta Kraków swvim posłem, który to mandat | 
z krótkiemi przerwami, tak zaszczytnie do koń- 
ca życia piastował. 

Głośną stała się jego secesya z Koła pol- 
skiego w r. 1874, gdy musiał stanąć w obronie 
zasad demokratycznych przed majoryzacyą kon- 
serwatywną, i przez 2% lata należał do „dzi- 
kich“. W r. 1881 wybrany prezydentem miasta 
miasta Krakowa, pelnił ciężkie podówczas oho- 
wiązki z tą godnością związane, gdy jednak na 
każdym kroku spotykał się z niechęcią konser- 
watystów, godność tę złożył i poświęcił się 
praktyce adwokackiej. Trwała jednak ta przer- 
wa niedługo, bo niebawem znowu wybrany po- 
slem do Rady państwa w zupełności nienial 
się poświęcił życiu publicznemu. 

W r. 1889 stanął na czele demokratycznej 
lewicy w Sejmie i Kole polskieim, W zeszłym 
roku, gdy demokracya przez t. zw. „koncentra- 
cyę* uczyniła zwrot w kierunku radykalnym, 
wiernym jej pozostał ś. p. Weigel i pod jej 
hasłem wszedł do parlamentu, gdzie przez parę 
tygodni piastował z wielką powagą godność 
„prezydenta starszeństwa. 

Skreślić dokładniej życie ś. p. Ferdynanda, 
uwydatnić t w właściwem świetle przedstawić 
prac jego I zasług charakter, możnaby jedynie 
na tle wypadków ostatnich lat conajmniej czter- 
dziestu Niepodobna tego uczynić w krótkim 
szkicu nekrologicznym. Znajdzie się może i 
znaleźć się powinno kiedyś pióro, które kreśląc 
dzieje ostatniej doby konstytucyjnego życia w 
Austryi i samorządu naszego kraju, wyznaczyć 
w nich będzie także musiało właściwe miejsce 
i stanowisko ś. p. Eerdynandowi Weiglowi. 

Nie spełnilibyśmy jednak w tej smutnej chwili 
swego obowiązku, gdybyśmy nie przypomnieli 
na tem miejscu, że gdy przed 20 łaty „Nowa 
Refórmm" rowinęf sziandär demokratyczny 
w Krakowie, — ś. p. Ferdynand Weigel był 
jednym z. pierwszych, którzy pod tym sztanda- 
rem stanęli. Należał też zawsze zmarły parla- 
mentarzysta do grona osób, skupiających się 
koło naszego pisma, okazywał * mu zawsze ży- 
czliwość i nie szczędził szczerej zechęty. To też 
z wielkim żalem przychodzi nam żegnać męża, 
który był przy urodzinach naszego pisma i za- 
wsze dochowywał mu przyjaźni. 

W kwietniu b. r. zachorował ś. p. F. Weigel 
w Wiedniu na influencę, która bardzo gwał- 
townie zaatakowała jego silne do niedawna 
zdrowie. Zdawało się mu, że wreszcie zupełnie 
odzyskał siły i pomimo przestróg rodziny, acz- 
kolwiek widocznie osłabiony, wyjechał na Sejm 
do Lwowa. Tutaj jednak coraz bardziej zapa- 
dał nu zdrowiu, aż wreszcie nagłe zapalenie płuc 
położyło kres jego życiu. 

Zmarły pozostawia z pierwszego małżeństwa 


Czwarty zlot 
wszechsokolski w Pradze. 


Praga, 29 czerwca. 

Widownia ta sama, jak podczas uroczy- 
stości „kralewskiej* przed dniami dzie- 
Slęcioma: złota Praga z królującym nad Weł- 
tawą zamkiem Hradczańskim, z dziejowo zczer- 
niąłemi murami na staromieściu, ożywiona i ru- 
chłiwa w całości i potężnie pulsująca pracą 
w każdej dziedzinie — ta sama widownia świą- 


tecznie, choć daleko skromniej, przystrojona, 
lecz obray przedstawia się oczom inny, prawie 
niepodobny do poprzedniego. Inni też działacze | 
na widowni: tamci, dostojnicy i politycy z za- 
wody, widziani podczas „dni cesarskich“, jako- 
by się gdzieś skryli. Natomiast występują no- 
wi lądzie, nie mniej zręczni, dzielni, energiczni, 
składni A miezrównani reżyserowie nroczysto- 
ści. Na tle sokolskiem zarysowuje się wybitnie 
postać dra Podlipnego, byłego prezydenta mia- 
sta a od szeregn lat „starosty“ związku cze- 
skich żup sokolskich wraz z jego dzielnymi 
współpracownikami: drem Schreinerem, drem 
Pipichem drem Nowotnym i wielu innymi. Je- 
den i Jetyny z posłów czeskich, dr Herold, o- 
degrał wczoraj podczas uroczystego przedsta- 
wienia W teatrze narodowym małą, prawie epi- 
zodyczną rólkę, jako intendent „Diwadla*, gdy 
mu przyszło tłomaczyć znaczenie żywego obra- 
zu na Scenie. przedstawiającego apoteozę so- 
kolstwa, w kilkn językach słowiańskich i po 
francusku. Potem zniknał dr Herold, a prze- 
wódzcy czeskich Sokołów wyszli na scenę: do- 
rzy mowcy, pełni zapału i temperamentn, ener- 
glczni działacze narodowi. Czechom nie brak 
odpowiednich do wszystkiego ludzi. Mają oni 
w każdym dziale życia narodowego zawodow- 
ców: umiarkowanych i najskrajniejszych z całą 
skalą przejściową pośrodku. używanych wedłe 


się ich wzorowa organizacya narodowa, rękoj- 

i ju i siły. 
aw dób acyi AKU niema sutego przepychu 
i wykwintności „dni cesarskich”, ale jest miła 
dla oka barwność, Urozmalcenie trzykoloro we. 
Ruch w mieście nadzwyczajny, a zapał serca 
ogaruiający ma w sobie COŚ żywiołowego. Ser: 
ca rosną na widok narodowej armii sokolskiej 
maszernjącej z „praporami” w oddziałach po 
mieście. A zlęgło tych dziarskich Sokołów cze- 
skich kilkanaście tysięcy. Przybyli oni z naj- 
odleglejszych zakątków ziemi czeskiej, jedną 
ożywieni myślą narodową. jednem przejęci g0- 
rąco uczuciem patryotycznem. — Ulice rojre, 
gwarne, przedstawiają ciekawy, barwny i nad- 
zwyczaj urozmaicony widok. Różni ludzie z pro- 
wincyi pozjeżdzali tu z rodzinami. Ojciec So- 
kel siwawy, synowie Sokoły obok mamy z Je- 
dną lub więcej nadobnemi „ślecznemi* i mniej- 
szem potomstwem. — Pokazywano mi rodzinę 
z trzema generacyami Sokołów: dziadek-Sokół, 
papa-Sokół, syn, względnie wnuk Sokół a wszy- 
scy trzej siedząc przy stole, równie dzielnie 
dzwonili, przypijając szklannicami pieniącego 
się „plzneńskeho* a i równie dziarsko śpie- 
wali: 


Sokol isem ja, Sokol bada 
Szat sokolsky nosit bada 


Czerwena koszile 
Słażi roztomile, 
Staremo, mlademu 
Sokolu szwarnemn, 


Wielka siła tkwi w tym ludzie czeskim. — 
Obecnie wobec tylu gości pobratymczych i ob- 
cych czuje on się pewniejszym: wszak nie jest 
osamotniony, więc radością promienieje jego 
oblicze, radością i dumą. 

Są prawie wszyscy Słowianie: Polacy, Chor- 
waci, Słowieńcy, Rosyanie, Serbowie z Czarno- 
góry, Dalmaci i Bułgarowie. Nie brak też pol- 


skich męczenników z pod rządów pruskich. Są | kawych i gości, a mieć będziemy wyobrażenie o skończył, odśpiewał ustawiony w głębi sali! 
Sokoli z Wielkopolski, Pras i Śląska, lecz o nich 


rozpisywać mi się nie wolno. Są oni szczegól- 
nym przedmiotem owacyi i sympatyi ogólnej. 
Polaków razem jest około trzystu. najwięcej 
ze Lwowa. Galicya wogóle najsilniej jest re- 
prezentowana, gdyż Słowian południowych jest 
razem mniej więcej sto. Bułgarowie i Czarno- 
górcy są zastąpieni tylko przez deputacye. 
Dużo znaczenia dodaje praskiej uroczystości 
wszechsokolskiej przybycie delegatów francu- 
skich w liczbie przeszło 80, między nimi urzę- 
dowa reprezentacya miasta Paryża z p. Daus- 
setem, prezydentem paryskiej Rady municy- 
palnej. Radość z powodu ich przybycia do 
Pragi ogromna. Czesi cieszą się, że Francuzi, 
naród pod względem cywilizacyjnym pierwszy, 
odbyli tak daleką podróż, by im okazać sym- 
patyę. Paryż przybył do Pragi, stolica wielkiej 
Francyi brata się ze stolicą czeską - mówią 
niektórzy. Istotnie to bratanie się z Francuza- 
mi może Czechom przynieść niemały pożytek. 
Niemcy patrzą na to krzywem okiem, lecz 
siedzą cicho, nawet bardzo cicho. Niezawodnie 
„Paryż w Pradze” zaimponował im. Francuzów 
przyjmowano przez umyślnie wysłanych dele- 
gatów już na granicy kraju, na ostatniej sta- 
cyi bawarskiej Furth. Stamtąd do samej Pragi 
jechali jakoby w tryumfie. Witano ich tłumnie, 
nawet gdy pociąg gnał szalenie popod wsie 
czeskie, których ludność wzdłuż szlaku usta- 
wiła się dla witania Francuzów z największym 
zapałem. W Pradze na dworcu witała ich cała 
Rada gminna i nieprzejrzane tłumy ludu, zale- 
gające całą długą drogę z dworca do hotelu. 
w którym umieszczono gości francuskich. Dziś 
wieczorem daje miasto na ich cześć wielki ban- 
kiet, na którym zapewne będą ciekawe mowy. 
(ma „zleciała* Sokołów, niemniej jak stu 
kilkudziesięcioma pociągami. Do dwudziestu ty- 
sięcy nie wiele brakuje. To już. rzec można, 
mała armia, jakiej riejedno z udzielnych księstw 
niemieckich nie jest w stanie wystawić. Doli 
czywszy do tego rodziny sokolskie, innych cie- 
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syna, notaryusza w Nowym Targu i córkę za- 
mężną za p. Bolesławem Włodkiem, z drugiego 
małżeństwa siedmioletnią córeczkę. 

Z powodu zgonu Ś. p. Ferdynanda Wei- 
gla uchwalił Wydział krajowy na zwoła- 
nem „ad hoc“ posiedzeniu: 1) wywiesić na 
szczycie gmachu sejmowego czarną chorągiew. 
2) złożyć na trumnie zmarłego wieniec z na- 
pisem: „Ferdynandowi Weiglowi — Wy- 
dział krajowy“, 3) wysłać do wdowy na- 
stępujące pismo kondolencyjne: 

„Jaśnie Wie!można Pani! Do licznych obja- 
wów współczncia i żalu racz Pani przyjąć z 
rodziną wyrazy tych serdecznych uczuć ze 
strony Wydziału krajowego. Nie może ich bra- 
knąć z naszej strony, bo ze $. p. Ferdynandem 
Weiglem ubywa nam ceniony przez wszystkich 
mąż. najlepszy kolega i dzielny pracownik na 
wielu polach pracy i usiłowań narodu. W pół- 
wiekowej jego służbie publicznej odnaleść mo- 
żna oddźwięk wszystkiego, co w szeregu tych 
lat było pragnieniem. dążeniem i życiem na- 
szem, służył on chętnie i wiernie, gdzie go po- 
wołało hasło obowiązku zarówno w rodzinnem 
mieście, jak w Sejmie i Radzie państwa, a i 
zgonem swym jeszcze poza domem, niejako na 
posterunku służbowym, zakończył $. p. Ferdy- 
nand swój zasłużony żywot zgodnie z treścią 
całej swej przeszłości. bo ostatnie swe dni po- 
święcił tak, jak całe życie, pracy, podjętej w 
imię. dla dobra ogółu. 

„Wszyscy też pamięć jego otoczą czcią, a w 
żalu połączą się z rodziną, pragnąc, by najbliż- 
szym brzemię nieszczęścia uczynić znośniej- 
szem. We Lwowie 29 czerwca 1901 r.* 

Pismo to podpisali marszałek kraju i wszy- 


Powszechny żal budzi zgon Ś. p. Ferfynanda, 
jak powszechą była cześć i powszechną Sym- 
patya dlań u wszysckich bez wyjątku kół par- 
lamentarnych. Gorąca miłość narodu, życie czy- 
ste jak kryształ, serce otwarte dla wszystkich: 
oto powody. że go wszyscy kochali i czcili. 

Zegnamy Cię drogi druhu, niech Ci ta ziemia. 
którąś tak ukochał będzie lekką, a cześć i pa- 
mięć o Tobie w sercach naszych nigdy nie wy- 
gaśnie". 

4 kolei przemówił poseł Romanowicz w te 
słowa: 


Mowa Romanowicza. 


Jednę z najpiękniejszych. najszlachetniejszych po- 
glaci naszego publicznego Życia kryje ta tramna, 
którą z najgłębszym żalem, najwyższą czcią, naj- 
szczerszą wdzięcznością otacza w tej chwili nietyl- 
ko żałobna rodzina, ale i wraz z nią żałobny kraj. 
Bo na usługach dla kraja, dla narodu, dla ukocha- 
nego przezeń Krakowa, dla każdego, kto się do nie- 
go o radę, o pomoc, o poparcie zwrócił — spędził 
ś.p. Ferdynard Weigel długi swój a tak niezmier- 
nie pracowity żywot. Nie tu miejsce, kreślić szcze- 
góły tego żywota i położonych w nim zasług. Sta- 
nie się to zapewne tam, gdzie ś. p. Weigel prawie 
całe swe Życie spędził, gdzie zbierano najobfitszy 
plon jego prac, plon jego światłego umysłu, jego 
gorącą miłością Ojczyzny i miłością bliźnich prze- 
jętego serca — w tym Krakowie. gdzie go tak ko- 
chano, tak powszechną czcią i zaufaniem darzono, 
w tym Krakowie, którego był reprezentantem w 
Sejmie i w Radzie państwa, a przez czas jakiś wi- 
domą głową i kierownikiem autonomicznego zarzą- 
dn miasta. Ja pragnę tylko odświeżyć w pamięci 
waszej, Żałobni słuchacze, główne rysy tej postaci, 
przypomnieć główne pola jego działania. 


sey członkowie Wydziału krajowego. 


Eksportatya zwłok. 
Lwów, 30 czerwca. 
Ekspartacya zwłok $. p. Weigla z domn ża- 
łoby przy ul. Kochanowskiego |. 64 (00. Ber- 
nardyni żądali za wystawienie zwłok 450  złr.) 
na dworzec kolei odbyło się dziś, w niedzielę 
o godz. 5 pop. przy nadzwyczaj licznym udziale 


posłów, dygnitarzy autonomicznych i rządowych. 
W gronie pogrzebowych gości widzieliśmy mar- 
szałka hr. St. Badeniego, namiestnika hr. Pi- 
nińskiego, b. ministrów pp. F. Zaleskiego. Ja- 
worskiego i Jędrzejowicza, prezydenta miasta 
Lwowa. Małachowskiego i  wiceprezydentów, 
przedstawicieli instytucyj finansowych, stowzrzy- 
szeń, młodzieży itd. Na pierwszym wozie konduktu 
pogrzebowego złożono wieńce: od rodziny. mar- 
szałka krajn, Wydz. krajowego, Rad m. Krakowa 
i Lwowa. krak. Izby adwokackiej. lewicy sej- 
mowej oraz klubn demokr. polskiego („Swemu 
prezesowi a znakomicie zasłużonemu obywate- 
lowi“) i w. i. Po odprawieniu modłów przez 
duchowieństwo, gdy trumnę wyniesiono, zahwał 
głos prezes Koła polskiego Apolinary Jawor- 
ski i przemówił te słowa: 
Mowa Ap. Jaworskiego. 

„Stoimy nad zwłokami długoletniego praco- 
wnika na polu parlamentarne, który pośród 
pracy padł, jak żołnierz na posterunku. Prze- 
syłam mu od Koła polskiego ostatnie pozdro- 
wionie i ograniczę się do wspomnienia o Ś. p. 
F. Weiyln. jako o członku Koła polskiego 
i pośle do Rady państwa. 


Zaczynał od urzędniczego zawodu w czazach, kio- 
tak niesłychanie trudnem a nieraz i niebezpiecznem 
było pogodzenie obowiązków obywatela Polaka z 
obowiązkami urzędnika rządowego w tym kraju. 
Nie długo pozostał na nrzędowem stanowiska w 
prokuratoryi skarbu we Lwowie — rychło potem 
widzimy go sekretarzem uniwersytetu Jagiellońskie- 
go w czasach, kiedy ta prastara „qszechnica po dła- 
giem nciemiężenin zaczęła powoli odzyskiwać i ję- 
zyk narodowy I możność rozwojn. W pracy mad od- 
rodzeniem Almae matris krakowskiej, z czam się 
też łączyły starania o odzyskanie jej funduszów, 
młody sekretarz uniwersytstn alezmierne pałożył za- 
sługi. Po jakimś czasie objął sekretaryat krakow- 
skiej Izby handlowo-pfzóm ysłowej i do końca życia 
pozostał szefem jej błara. Zajaśniały ta w połni je- 
go zdolności j «nakomita wiedza prawnicza i eko- 
nomicznu —— to tek rychłe widzimy go posła: na 
Sejm krajowy naprzód s Izby handlowej a nastę- 
pnie z miasta Krakowa — posłem do Rady pań- 
stwa. — członkiem krakowskiej Rady miejskiej, wi- 
ceprezydentem a następnie prezydentem miasta. Zy- 
cie parlamentarne było najwłaściwszem dla niego 
połem działania. Swietna, szlachetna wymowa, gar- 
dząca sztnezkami retorycznemi i schlebianiem ną- 
miętnościom czy uprzedzeniom słuchaczy, trafiająca 
do przekonania i do serca, bo wprost z przekonania 
i z serca płynęła — do tego grnntowna znajomość 
spraw, w których głos zabierał, i umiejętność oświe- 
tlania ich z najwłaściwszego stanowiska — posza- 
nowanie dla przeciwnych opinij, bez robienia u- 
stępstw ze swoich przekonań — to wszystko spra- 
wiało, iż ś. p. Weigel rychło stał się jedną z naj- 
wybitniejszych sił parlamentarnych tak w Sejmie 


dzie porządek wzorowy. Wszystkich gości £0- 
kolskich i innych rozkwaterował komitet, urzą- 
dzając; kwatery na swój koszt, po hotelach, 
domach prywatnych i improwizowanych kosza- 
rach. Sokoli guieżdżą się po kilka tysięcy Ta- 
zem. Są to istotnie niebywale olbrzymie — gnia- 
„da sokole. ; 

Czarnogórcy, którzy występują w bogatych, 
prześlicznych i barwnych, nadzwyczaj efekto- 
wnych strojach narodowych. Są przedmiotem 
szczególnej owacyi i uwagi. Na wczorajszem | 
uroczystem przedstawieniu w teatrze narodo- 
wym wzrok wszystkich zwracał się na nich. 

Na zofijskim ostrowie witał wczoraj po przed- 
stawieniu teatralnem dr Podiipny obcych „So- 
kołów*. Piękny park błyszczał czarodziejsko 
w niezliczonych światłach kolorowych. -— Było 
co najmniej 10 tysięcy ludzi. Olbrzymia sala 
na górze była przepełniobą — a mieści ona 
w swem wnętrzu tysiące. 

Na dole, w ogrodzie restauracyjnym, gdzie 
przygrywały kapele, był tłok uie mniejszy. — 
Wciąż napływała nowa fala ludzi. Wszystko 
cisnęło się do sali na pierwszem piętrze, lecz 
tam zabrakło już miejsca. Na podwyższeniu 
było powitanie: czeskie przełożeństwo sokol- 
skie na przedzie, goście tworzyli półkole w głę- 
bi estrady. Występuje okazała postać dra Pod- 
lipnego na przód. Słychać same serdeczne sło- 
wa. „Nie mogę — powiada — wypowiedzieć 
wszystkiego, co me serce czuje, ale my przy- 
zwyczailismy się porozumiewać się minami“, — 
Wita najprzód „Sokołów* polskich, potem po 
kolei wszystkie inne delegacye i deputacye sło- 
wiańskie. Rosyanie byli ostatnimi. Wkońcu po- 
witał Francuzów i Duńczyków. 

W imieniu Polaków przemawiał dr Fiszer 
ze Lwowa. później przedstawiciel polskich „So- 
|kołów* z pod zaboru pruskiego. Gdy opowia- 
dał o niesłychanem prześladowaniu Polaków 
| przez Niemców, zawrzała cała sala oburzeniem, 
grzmiące „hańba!“ wstrząsło powietrzem. Kiedy 


| wielkim napływie ludzi do Pragi. Mimo to wszę- | chór Śpiewaeki pieśń „Z dymem pożarów“. 


Mów była wielka obfitość we wszystkich ję- 
zykach słowiańskich. Potem przyszła kolej na 
Francuzów. Trzech ich przemawiało: mer mia 
sta Arrasu Sengiet, przedstawiciel gimnastyków 
francuskich Leflandre i jeden z paryskich ra- 
dnych miasta Moachard. Pierwszy przemawiał 
z ogromnym, prawdziwie francuskim zapałem. 
„Mamy jednakowe trzy kolory: my Francuzi 
i wy Czesi!“ — wołał patetycznie, a potem tło- 
maczył znaczenie tych kolorów: „Czerwony, to 
krew -- mówił z naciskiem — tak szczodrze 
przez nas wylewana w obronie cywilizacyi, po- 
stępu i wolności. Do tego jesteśmy zawsze go- 
towi*. W zapale jednak zapomniał objaśnić 
znaczenia koloru modrego, a mógł go łatwo 
wytłomaczyć statecznością i stałością zamiarów 
1 sympatyj. 

W sali panowała tropikalna temperatura. 
Mimo to wytrzymano głowa przy głowie preze- 
szło 1/4 godziny. Potem wrzała do późnej no- 
cy ochota krzepiącej się drużyny sokolskiej 
w „zahradzie* restauracyjnej przy pieniącem 
się „plzenskiem* i podniosłych melodyach na- 
rodowych, wygrywanych przez wyborne kapele 
sokolskie. 

Pogoda prześliczna. 

Jutrzejszy pochód „Sokołów“ przez miasto 
zapowiada się świetnie. Będzie też niezawo- 
dnie wspaniały i imponujący. „Zlata Praha“ 
jest mistrzynią niezrównaną w urządzaniu zda- 
miewająco wytwornych uroczystości. Musi jej 
a przyznać nawet największy wróg niemie- 
cki. 

Lubo uroczystość sokolska nie jest wcale 
polityczną, niemniej przeto ma ona pewne zna- 
miona skupienia przeciwniemieckiego, przy któ- 
rem nie brak Francyi i Danii. Objawem za 
trójprzymierzem nie jest ona z pewnością i © 
tyle jest sprzeczną z polityką Koła poiskiego. 

G. Smólski. 
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jak w Radzie państwa. To też nie szczędzono tej 
siły — bo na jego niestrudzoną pracowitość i obo- 
wiązkowość zawsze możua było liczyć. I posunął tę 
obowiązkowość do ostatniej granicy, Po niesłycha- 
nie utrudzającej sesyi Rady państwa, którą ś. p. 
Weigel jako najstarszy wiekiem przed wyborem 
stałego prezydenta otwierał i przez pierwsze dni 
nią kierował — przybył zaraz na Sejm pomimo nad- 
wątlonego zdrowia i widocznie niknących sił — 
przybył wbrew radom i prośbom, ażeby sobie prze- 
cie dał wypoczynek. I brał czynny ndział w Sejmie 
i w jego komisyach i jeszcze na trzy dni przed 
śmiercią był tam czynny — tak, że w pełnem zna- 
czeniu wyrazu można o nim powiedzieć, iż padł na 
posterunku. 

A jednak — ten znakomity parlamentarzysta 
doświadczony polityk, niestrudzony pracownik, ten 
wyborny prawnik i znawca stosunków ekonomi- 
cznych kraju i państwa — nie zrobił karyery w 
zwykłem znaczeniu tego wyrazn. Nie zrobił karyery, 
bo nie miał giętkiego karkn, ale stał wiernie przy 
swoich politycznych przekonaniach. Nie zrobił ka. 
ryery, bo pamiętał zawsze o drugich, zapominał 
tylko o sobie. Z przeszło 30-letniej służby publi- 
cznej nie wyniósł ani świetnego stanowiska, an 
majątku — wyniósł tylko to sumienne przekonanie 
własne i to powszechne wśród rodaków uznanie, że 
cała jego służba publiczna była absolutnie bezinte- 
resowna, że ręka jego była absolutnie czysta. Dla 
niego osobiście cały plon dłngiego, a tak bardzo 
pracowitego żywota streszcza się w tem sumiennem 
przekonaniu własnem i w tem zasłużonem uznanin 
powszechnem — dla kraju, dla społeczeństwa, dla 
ukochanego miągta Krakowa, dla szeregu publi- 
cznych spraw, które poruszył i przeprowadził, dla 
szeregu instytucyj publicznego dobra, które swą 
orieką gorliwą otaczał, dla całych zastępów ludzi, 
którym z poświęeeniem spraw własnych i czasu 
swego użyczał rady, pomocy, poparcia, wpływów — 
był to plon bardzo obfity. Bo jak w życiu pnbli- 
cznem bezinteresowność działania i czystość rąk 
tak w stosunkach z ludźmi odznaczało go prawdzi- 
wie wielkie serce, zawsze do każdej ofiary dla do- 
bra bliźnich gotowe. 

Był zawsze wierny swoim politycznym przekona- 
niom — lacz nie zaskrzepł w dawnych formnłkach 
politycznych i społecznych, ale umiał] mówiąc sło- 
wami poety, z któremi go bliskie polityczne sto- 
sunki łączyły „z żywymi naprzód iść — po życie 
sięgać nowe*. Pozostał wierny swoim przekonaniem 
postępowym demokratycznym wtedy, gdy wierność 
tę trzeba było okapywać ofiarą i ściągnąć na sie- 
bie za nią niechęć możnych i wpływowych. To też 
i w najtrudniejszych czasach wytrwał do końca na 
stanowisku prezesa klubu demokratycznego polskie- 
go w Sejmie i przewodniczącego grona posłów de- 
mokratycznych w Kole polskiem w Wiednin. Imie- 
niem teź tych gron składam dziś u tramny naszego 
niezapomnianego prezesa wyrazy najgłębszej czci i 
wdzięczności i żalu po jego stracie. M 

Ale á. p. Ferdynand Weigel należy nietylko du 
jednego stronnictwa — on należy do całego naro- 
dn, do całego kraju. Bo nad wszystko duszy jego 
najdroższa, nad wszystkie ukochania najbardziej 
ukochana — była zawsze sprawa Ojczyzny w jej 
szerokiem pojęciu, Bprawa narodowa w wieikiem, 
niepodzielnem znaczeniu tego wyrazu. 

Że tę Ojczyznę tak umiłował; że każdą pracę 
publiczną uznawał jako donoszenie cegiełki do gma- 
chu jej przyszłości; że współdziałał we wszystkiem, 
co jedność narodu mimo yalitycznych podziałów u- 
trzymuje i wzmacnia; że d ze siebie przykład i 
wzór wiernego aż do śmierci spełniania obowiązków 
publicznych, niezmołdowanej pracowitości, niepoka- 
anej czystości charakteru i bezinteresowności dzia- 
iania; że jaśniał niezwykłą szlachetnoścą i prawdzi- 
wie wielkiem, dla bliżnich zawsze otwartem ser- 
żem; że tym danym ze siebie przykładem i. wzo- 
rem zacne swój żywot i pożyteczną działalność 
przedłnżył daleko po za ten grób, który go tam 
nad brzegami Wisły i pod cieniem Kościuszkow- 
ziej mogiły czeka — za to cześć mu i wdzięczność 
ı pamięć wśród rodaków trwała i żal powszechny 
+ głęboki po jego stracie. 

Spoczywaj w spokoju! 

Po przemówieniu trumnę wsunięte do kara- 
wanu i kondukt prowadzony przez ks. kan. Len- 
<iewicza ruszył ul. Kochanowskiego. Batorego 
. Karola Ladwika na dworzec kolei. 

Tam pobłogosławił zwłoki ks. kan. Lenkie- 
wicz w asystencyi kleru, poczem trumnę wło- 
żono do wagonu pociągu towarowego. który od- 
szedł natychmiast do Krakowa. 


=. 


IX. Zjazd delegatów Towarz. 
„Szkoły Ludowej“. 


(Sprawozdanie własne „N. Ref.) 
Lwów, 30 czerwca. 

(a.) Licznie zjechali się delegaci i delegatki 
Tow. „Szkoły ludowej“ na doroczne zgroma- 
dzenie do Lwowa. 

Po nabożeństwie w katedrze, zebrali się u- 
czestnicy w sali ratuszowej, gdzie powitał ich 
tiepłemi słowy prezydent m. Lwowa: dr Godzi- 
mir Małachowski. 

Podziękował mu prezes Zarządu głównego, 
prof. dr Ernest Bandrowski, wyrażając za- 
razem uznanie stolicy kraju, jako jednemu z 
z pierwszych członków założycieli Tow. „Szko- 
ły ludowej“. Prezes Bandrowski zapewnia, że 
Tow. i nadal z równą gorliwością hołdować 
będzie zasadom, wypisanym na jego sztandarze, 
które stanowią podstawę naszej narodowej 
przyszłości i ogłasza IX, Zjazd Towarz. za o- 
twarty. 

W dalszym ciągu prof. Bandrowski stwier- 
dza, że rok uhiegły był dla rozwoju Tow. po- 
myślnym; może on stwierdzić znaczny postęp 
w każdym kierunku pracy. — Powstały nowe 
Koła (między innemi włościańskie w Tarno- 
brzegu), szkoły, założone przez Tow. wykazują 
zadawalniające rezultaty a liczba członków To- 
warzystwa nieustannie wzrasta; dziś wynosi 
już poważną cyfrę 14.000. Z kolei omawia pre- 
zes kwestye organizacyi wewnętrznej i ceutra- 
lizacyę i decentralizacyę, i dłuższe uwagi po- 
święca stosunkowi Towarzystwa do władz szkol- 
nych. Ze strony Rady szkolnej krajowej na- 
tomiast czytelnie i wypożyczalnie „Szkoły 
iudowej“ nie doznają, nie wiedzieć dla czego — 
poparcia ze strony najwyższej magistratury 
szkolnej w kraju. 

Serdeczne słowa poświęca p. prezes Ban- 
drowski pamięci | wiceprezesa Zarządu głó- 


wnógo oraz przewodniczącego w krakowskiem 
Kole męskiem Ś. p. ks. rektora Tadeusza Chro- 
meckiego, którego ostatniem dziełem, niedo- 
kończonem niestety, była szkoła w Leszczy- 
nach, na pograniczu Śląska, dalej $. p. dra 
Ferdynanda Weigla, który od pierwszej 
chwili istnienia Towarzystwa spieszył mu za- 
wsze z gorącem poparciem i życzliwą radą, 
wreszcie $. p. arcybiskupowi orm.-kat. Issa- 
kowiczowi, który, acz do Towarzystwa nie 
należał, przecież otaczał je zawsze serdeczną 
opieką. 

Na weryfikatorów powołuje następnie prezes 
pb. redaktora M. Konopińskiego i dra 
Tomaszewskiego z Sambora, na skruta- 
torów zaś pp. Trandę i Gaspary'ego. Z kolei 
wybrane zostały trzy komisye: sprawozdaw- 
cza, wnioskowa i programowa, którym przeka- 
zano sprawozdanie Zarządu głównego, Rady 
nadzorczej oraz zgłoszone wnioski, celem zba- 
dania i przedstawienia na jutrzejszem posie- 
dzeniu „Zjazdu“ odpowiednich referatów. 

Zamykając pierwsze posiedzenie zjazdu, pre- 
zes zaprosił delegatów na uroczyste zamknię- 
cie roku szkolnego na bezpłatnych kursach dla 
dorosłych analfabetów, utrzymywanych przez 
Koło akademickie, oraz wezwał zebranych do 
gremialnego udziała w eksportacyi zwłok Ś. p. 
F. Weigla na dworzec kolejowy. 


Niedzielne drugie posiedzenie zja- 
zdu rozpoczęło się o godzinie 101/s. Imieniem 
komisyi wnioskowej przedstawia p. Moszyń- 
ski, prezes lwowskiej Czytelni akademickiej, 
wnioski Koła akademickiego we Lwowie. W mo- 
tywach swoich p. Moszyński wyłuszczył szereg 
zarzutów pod adresem Rady szkolnej krajowej, 
oraz podniósł, że szkoła ludowa nie zawsze 
pojmuje swe obowiązki narodowe, kładąc czę- 
stokroć zbyt słaby nacisk na narodową stronę 
wykształcenia młodzieży. Mowca w imieniu ko- 
misyi zgłasza wnioski, w których wytknięto 
władzom szkolnym i politycznym niewłaściwe 
postępowanie w dwóch wypadkach w sprawie 
czytelń Towarzystwa i wezwano zarząd, aby 
udał się w deputatyi do namiestnika i zażądał 
w tym względzie wyjaśnień, a gdyby ono nie 
mogło zadowołnić, aby zarząd postarał się o 
wniesienie interpelacyi w: Sejmie. 

Zarzuty, poczynione szkole, w bardzo ener- 
giczny sposób odpierała p. Aleksandrowi- 
czówna, twierdząc, że nauczycielstwo ludowe 
jest świadome narodowych obowiązków i czyni 
im niewątpliwie zadość, ale nie należy, zda- 
niem p. A, stawiać kwestyi na ostrzu noża 
wobec władz szkolnych, którym dobrej wiary 
i woli p. Aleks. odmówić nie może. 

Dyr. Tomaszewski z Sambora przemawia 
w tymże duchu. 

Dr Dwernicki zaznacza, że Tow. „Szko- 
ły ludowej* wystrzega się wszelkiej politycznej 
tendencyi. Nauczycielstwo ma wobec swoich 
władz obowiązki w szkole, ale mie poza jej 
murami. Prawo krytyki jest dozwolone i po- 
trzebne. Nauczycielstwo .jest lepsze, niżby się 
tego spodziewać można było wobec istniejących 
stosunków szkolnych. Mowca żąda udania się 
do namiestnika z deputacyą, ewentualnie gdy- 
by instancya ta nie pomogła, apelowano do 
Sejmu. (Oklaski.) 

Redaktor Konopiński oświadcza się ró- 
wnież za wysłaniem deputacyi do namiestnika, 
jako prezydenta Rady szkolnej krajowej, ale 
nie sądzi, ażeby qpależało wymieniać kilka po- 
szczególnych wypadków nieżyczliwego zacho- 
wania się władz szkolnych wobec Towarzystwa 
„Szkoły ludowej*, jak to czyni Koło akademi- 
ckie we Lwowie; wyszczególnienie sporady- 
cznych objawów niechęci Rady szkolnej za- 
miast wzmocnić skargę, osłabi ją tylko; należy 
przedstawić sprawę w ogólniejszej formie. Mow- 
ca przypomina sprawę szkoły bialskiej 
(oklaski), bezpłodne starania o uzyskanie dla 
niej prawa publiczności i podkreśla prawo kry- 
tyki, przysługujące nauczycielstwu. 

Uchwalono ostatecznie wniosek następujący: 

„Walne zgromadzenie „Szkoły ludowej“ stwier- 
dza, że władze szkolne zajmują wobec Tow. 
„Szkoły ludowej* stanowisko nieżyczliwe i ha 
mujące działalność Towarzystwa i poleca za- 
rządowi, aby przedstawił tą sprawę namiestni- 
kowi, jako prezydentowi Rady szkolnej krajo- 
wej. Gdyby zaś odpowiedź p. aamiestnika nie 
wypadła zadowalniająco, postara się zarząd 
główny, by drogą wniesienia interpelacyi 
w Sejmie zmuszono reprezentanta Rady szkol- 
nej do jasnego przedstawienia motywów tego 
nieżyczliwego stanowiska władz“. 

Po przyjęciu tych wniosków replikował je- 
szcze p, Moszyński na zarzuty, uczynione 
mu przez p. Aleksandrowiczównę, Aferę czysto 
osobistej natury załatwiono ugodowo. na inter- 
wencyę p. prezesa. 

Z kolei uchwalono na wniosek Koła pań 
w Przemyślu (ref. Rotter): „Walne zgroma- 
dzenie uznaje potrzebę budowy szkoły w Ro- 
kszycach, gminie o ludności mięszanej pod 
Przemyślem, i wzywa zarząd główny, aby w 
porozumieniu z Kołem przemyskiem poczynił 
kroki, cęlem jak najprędszego wybudowania 
tam szkoły. Dalej na wniosek Koła kołomyj- 
skiego (ref. p. Rotter) uchwalono: 

„Walne zgromadzenie delegatów uznaje po- 
trzebę przyjścia z pomocą gminie Ciekłoka 
w powiecie kołomyjskim przy wybudowaniu 
nowego budynku szkolnego. Poleca się zarzą- 
dowi głównemu, by ten w porozumieniu z miej- 
scowem Kołem w Kołomyi zbadał sprawę na 
miejscu, zwracając przedewszystkiem uwagę 
na zapewnienie ewentualnie zbudować się ma- 
jącej szkole polskiego języka wykładowego*. 

Na wniosek Koła w Morawskiej Ostrawie 
(ref. p Nakęski) uchwalone przez aklama- 
cyę — po bardzo gorących przemówieniach 
Slązaków pp. Kottasa i dra Seidla, którzy 
przedstawili walki, jakie staczać trzeba na Ślą- 
sku i w Morawskiej Ostrawie wobec prądów 
germanizacyi i czechizacyi: 

„ Walne zgromadzenie uchwala założenie szko- 
ły ludowej w Morawskiej Ostrawie z polskim 
językiem wykładowym z nowym rokiem szkol- 
nym i poleca jej zorganizowanie Zarządowi głó- 
wnemu*. (Oklaski). l 

Na wniosek osobisty p. Naake-Nakęskiego 
uchwalono założenie dwóch nowych bezpła- 
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najkrótszym Zarządowi głównemu 
mieniu z Kołem ostrawskiem. 

Na wspólny niejako wniosek Koła II-go 
w Krakowie i koła pań we Lwowie (ref. p. 
Aleksandrowiczówna) uchwalił Zjazd 
przypomnieć Zarządowi głównemu potrzebę wy- 
dania wzorowego katalogu dla bezpłatnych wy- 
pożyczalni miejskich i wiejskich, oraz utworze- 
nie przy Zarządzie głównym komisyi stałej, 
mającej za zadanie ciągłe dopełnianie kata- 
logu. 

Nadto przyjęto dodatkowe wnioski pp. W oj- 
nara i Jonasa. aby w katalogach zazna- 
czono komplety dzieł z podaniem cen, oraz 
aby Zarząd główny przedstawiał na walnych 
zgromadzeniach delegatów wykazy książek, 
przezeń aprobowanych, względnie odrzuconych. 
Uzupełnić tu należy, że na wniosek Koła aka- 
demickiego we Lwowie uchwalono również 
apel do całego społeczeństwa polskiego o gor- 
liwsze jeszcze i wydatniejsze na przyszłość po- 
pieranie celów Towarzystwa Szkoły ludowej, 
oraz przejrzenie przez specyalną komisyę sta- 
tutu Towarzystwa, który pod wieloma wzglę- 
dami hamuje działalność Towarzystwa. 

Na tem odroczono niedzielne posiedzenie o 
godz. 1!/ do 3 po poł 

Pod koniec posiedzenia odczytano jeszcze te- 
legram z życzeniami dla Zjazdu, nadesłany 
z Pragi przez 300 „Sokołów“ z wszystkich 
ziem polskich. 

Na popołudniowem posiedzeniu 
uchwalono na wniosek Koła akademickiego we 
Lwowie (refer. p. Moszyński) ażeby ze 
względu na ogromnej doniosłości działalność 
nauczycieli ludowych, która ze strony społe- 
czeństwa dość małego doznaje poparcia, Za- 
rząd główny i poszczególne Koła zastanowiły 
się nad zorganizowaniem okręgowych bi- 
bliotek dla użytku nauczycieli ludowych. 

Do Zarządu głównego odesłano szereg wnio- 
sków dla bliższego rozpatrzenia, między innemi 
co do wydania broszur informacyjnych dla nau- 
czycieli o zadaniach pedagogicznych. 

Na pogrzeb ś. p. Ferdynanda Weigla wy- 
brano delegacyę, złożoną z redaktora Kono- 
pińskiego oraz pań: Protungowej, Ko- 
sińskiej i Grabowskiej. 

„Sprawozdanie Zarządu głównego przyjęto do 
wiadomości z udzieleniem mu  absolutoryum, 
przyczem wyrażono przekonanie, że „tylko jak 
najrychlejsze przyjęcie szkoły bialskiej 
na etat krajowy może jej zapewnić dal- 
szy rozwój“. 

Nadto wyrażono Zarządowi głównemu uzna- 
nie za podjęcie inicyatywy i udział w akcyi 
ratunkowej „Domu polskiego“ w Morawskiej 
Ostrawie. 

Wybory dały rezultat następujący: 

Do Zarządu głównego wybrani: Jan 
Skirliński, dr Michał Koy, Józef Parczyński, 
Kazimierz Bartoszewicz, Edmund Klemensie- 
wicz, Władysław Turski, Leon Marchlewski, 
Bolewski Wł. dr Bogdanik, Jau Załuska, Wa- 
cław Zakęski. 

Do Rady nadzorczej: dr Odo Bujwid, 
dr Zofia Golińska, dr Antoni Malkiewicz, dr 
Julian Gertler, Józef Jawornicki. 

Do Sądu rozjemczego: dr Adam Dobo- 
szyński, Ks. Jan Kąrczyński, Michał Konopiń- 
ski Rotter Jan, Ksawera Mroczkowska. 

W końcu przedstawiono wnioski komisyi 
programowej (ref. Sodzewicz), która 
na podstawie substratu, ogłoszonego w „Mie- 
sięczniku Tow. Szkoły ludowej“ zwraca prze- 
dewszystkiem uwagę na dążenie do centraliza- 
cyi w stosunku Kół do Zarządu głównego, 
w szczególności zaś poleca dokończyć budowę 
rozpoczętych szkół, w sprawie zaś szkoły bial- 
skiej — wysłać bezzwłoczuie do Sejmu de- 
putacyę, celem przyspieszenia jej ukrajowienia. 

Dalej walne zgromadzenie, uznając wielką 
wagę szkół dla analfabetów, poleca zachęcać 
nauczycielstwo ludowe do obywatelskiej pracy 
w Towarzystwie. W dalszym ciągu planów na 
przyszłość ma się wysyłać prelegentów — we- 
drownych, a akcyę czytelń ludowych ujednostaj- 
nić przez zaprowadzenie jednego planu w ca- 
łym kraju, złożyć lustracyę w jak najmniejszą 
ilość rąk i poprzeć tę akcyę przez stworzenie 
czytelni ruchomych; wreszcie budowanie no- 
wych szkół uczynić atrybucyą Zarządu głów- 
nego; nadto na wniosek p. Aleksandrowiczówny 
uchwalono wyjednać u sfer decydujących wpro- 
wadzenie do czytanek polskich w szkole lu- 
dowej pospolitej, takiej ilości ustępów z histo- 
ryi polskiej, któreby umożliwiły podanie cało- 
kształtu historyi polskiej. Na tem obrady za- 
kończono po godz. 8 wieczór. 

Prezes dr Bandrowski podziękował u- 
czestnikom Zjazdu za pilny i gorliwy udział 
w obradach dwudniowych, a reprezentacyi mia- 
sta za gościnę, nie mniej prasie za zrozumie- 
nie intencyj Tow. i popieranie go publicysty- 
czne. 

Imieniem delegatów podziękował p. Rotter 
prezesowi za znakomite prowadzenie obrad. 


Kongres stronnictwa ludowego. 


Tarnów, 30 czerwca. 


Na dzisiejszy kongres delegatów i mężów za- 
ufania stronnictwa ludowego przybyło przeszło 
500 włościan i inteligencyi ze wszystkich stron 
kraju. Reprezentowanych było 26 powiatów, 
jawili się posłowie lndowi do Sejmu i do Rady 
państwa w komplecie, a nadto świeżo do stron- 
nictwa przyjęty poseł Kubik. Ze Lwowa brali 
udział w kongresie: redaktor Rewakowicz, p. 
Wysłouch, Stapiński, a nadto redaktor „Szkol- 
nictwa* w Nowym Sączu p. Gutowski. Obrady 
odbywały się w sali „Sokoła“ tarnowskiego. 

W sobotę radziła Rada naczelna, złożona z o- 
koło 70 osób w sposób ściśle poufny nad orga- 
nizacyą stronnictwa i jego stosunkiem do in- 
nych stronnictw, a w szczególności do stronni- 
ctwa ks. Stojałowskiego, poczem wybrano spe- 
cyalne komisye dla sformułowania poszczególnych 
rezolucyj, które miały przyjść na porządek 
dzienny kongresu. 

Sam kougres rozpoczął swoje obrady w nie- 
dzielę o godzinie 10 rano zagajeniem przez Re- 


sześciolecia i zachęcił do dalszej pracy pod ha- 
słem wolności, równości i braterstwa. 

Następnie p. Stapiński przedłożył projekt zre- 
formowanego statutu organizacyjnego: Według 
tego projektna najwyższą władzę w Stronnictwie 
dzierżyć ma kongres ogólny, złożony z delega- 
tów komitetów gminnych i mężów zaufania, 
wybieranych przez Radę naczelną po 20 z każ- 
dego powiatu. Do tymczasowego załatwiania 
spraw służy Rada naczelna, złożona z delega- 
tów komitetów powiatowych i mężów zaufania, 
wreszcie Wydziału Rady naczelnej i komitetu 
wykonawczego. Projekt ten uchwalił kongres 
jednomyślnie, poczem, po przerwie obiadowej, 
referował p. Wysłouch sprawę prawnopaństwo- 
wego stanowiska Galicyi. Dłuższy referat swój 
zakończył p. Wysłouch następującemi rezolu- 
cyami: 

Żądamy: 1) Usamodzielnienia Królestwa Ga- 
licyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Kra- 
kowskiem do granic, zakreślonych wnioskiem 
sejmowym Franciszka Smolki w dniu 22 sier- 
pnia 1868 r., t. j. takiego stauowiska w mo- 
narchii, jakie ma królestwo węgierskie; 2) Roz- 
graniczenia z wolą ludności, polskiej części 
sląska od czeskiej i połączenia tej pierwszej z 
Galicyą. Zanim zaś to nastąpi, poszanowania 
praw narodu polskiego na Śląsku; 3) jako pod- 
stawy rzetelnego samorządu naszej dzielnicy 
równego, powszechnego, bezpośredniego prawa 
wyborczego do Sejmu, i aby ta nierozerwalna 
łączność urządzeń samorządnych z prawami 
obywatelskiemi stanowiła fundamentalne posta- 
nowienie statutu krajowego. 

Rezolucye te po dłuższej dyskusyi zostały 
uchwalone. 

Następnie wygłosił dr Winkowski refe- 
rat o sytuacyi politycznej i o stosunku do in- 
nych stronnictw. Mowca postawił następujące 
rezolucye: 

„Kongres stronnictwa ludowego, rozpatrzy- 
wszy sytuacyę polityczną w kraju i w pań- 
stwie i okoliczności, wśród których posłowie 
do Rady państwa, w myśl programu stronui- 
ctwa ludowego, pracować mają, wyraża prze- 
konanie, że posłowie stronnictwa ludowego w 
Kole polskiem, na obecnym statucie opartem, nie 
mogliby skutecznie pracować w myśl programu 
stronnictwa ludowego, i dlatego pomysł złącze- 
nia się posłów ludowych z Kołem polskiem w 
obecnych warunkach za szkodliwy dla sprawy 
ludowej uważa i jako taki potępia." 

„Kongres stronnictwa ludowego, wziąwszy 
pod rozwagę fukt, że 4 posłów chrześcijańsko- 
ludowych wstąpiło do Koła polskiego, i zasta- 
nowiwszy się nad pytaniem, jaki ten fakt wy- 
wrzeć musi wpływ na daisze istnienie zjedno- 
czdhia dwa stronnictw i na sposób ujawnienia 
się tego zjednoczenia w pracy nad dobrem 
kraju i ludu w myśl wspólnego programu, wy- 
raża przekonanie, że samo wstąpienie czterech 
posłów chrześcijańsko-ludowych do Koła pol- 
skiego, dokonane bez wiedzy i zezwolenia ogó- 
łu członków tego stronnictwa, nie zrywa zje- 
dnoczenia, uznaje jednak, iż wstąpienie czte- 
rech posłów ludowych do Koła polskiego utru- 
dniło, jeżeli nie uniemożliwiło tym posłom 
wspólne działanie ze stronnictwem ludowem w 
pracy nad nrzeczywistnieniem wspólnego pro- 
gramu.* 

Po dłuższej dyskusyi. w której zabierali głos 
wszyscy posłowie i delegaci wszystkich repre- 
zentowanych na kongresie powiatów, którzy 
jednomyślnie oświadczyli się przeciw wstępo- 
waniu do Koła, achwalono rezolucye p. Winr 
kowskiego, względnie Rady naczelnej, wraz z 
z wotum ufności posłom stronnictwa ludowego 
za. ich dotychczasowe stanowisko. 

Wreszcie wybrano Radę naczelną, złożoną 
z 66 członków i na tem obrady zakończono. 


VII Kongres polskićj partyi soc.- 
demokr. Galicyi i Śląska. 
(Spraw. wł. „Nowej Reformy). 

Lwów, 29 czerwca. 


Kongres rozpoczął swe obrady w niedzielę 
rano w wielkiej sali hotelu „Belle-vue". Re- 
prezentowanych było 18 miejscowości przez 
67 delegatów, nadto obecni 2 ruscy delegaci. 
Kongres powitał poseł Ignacy Daszyński, imie- 
niem komitetu wykonawczego. Prezesami wy- 
brani: Sziffer, Kurowski i Hudec. Obo- 
wiązki prezesa obejmuje p. H u d ec, który w za- 
gajeniu podnosi, iż kongres powinien zająć się 
pogłębieniem organizacyi partyjnej i w tej dro- 
dze dalsze korzyści gospodarcze wywalczyć. Se- 
kretarzami wybrani: Lówenherz, dr Sein- 
feldi Wittyk. 

Hankiewic z wita kongres imieniem radyka- 
łów ruskich i przemawia na temat solidarności. 

Po przyjęciu regulaminu obrad, zdawał p. Da- 
szyński sprawozdanie z czynności parlamen- 
tarnych. Omawia taktyczną stronę pracy, stosu- 
nek socyalistów do opozycyi chłopskiej, ostatni 
zwrot w polityce ks. Stojałowskiego, któ- 
remu nie szczędzi ciężkich zarzutów, dalej wy- 
czerpująco przedstawia stosunki w kopalniach 
Borysławskich, wreszcie występuje przeciw t. zw. 
polityce mandatowej. 

Wywiązuje się ożywiona dyskusya nad spra- 
wozdaniem p. Daszyńskiego, w której na 
zaznaczenie zasługują zwłaszcza dwa opozycyj- 
ne głosy pp. dra Moslera z Buczacza i dra Sein- 
fel da ze Stanisławowa. Obaj żądali intenzy- 
wniejszej i bardziej jeszcze opozycyjnej akcyi 
w parlamencie, a dr Seinfeld zarzucił p. Da- 
szyńskiemu retoryzm, wygłoszonej w Izbie po- 
selskiej mowie o praktykach wyborczych, a nadto 
zbytnią łagodność w formowaniu faktycznych 
zarzutów. 

P. Daszyński odpierał uczynione mu za- 
rzuty, wskazał na swe liczne przemówienia w 
parlamencie, które go naraziły na ostre ataki 
w całej prasie galicyjskiej, na swe odosobnienie 
w Życiu wiedeńskiem, gdzie się tylu ludziom 
dał we znaki, tłómaczył, że trudno odwlekać 
załatwienie różnych przedłożeń ekonomiczno- 
społecznych, przez zaprzątanie uwagi austryac- 
kiego parlamentu każdem nadużyciem starosty 
lub żandarma, zapowiedział wreszcie, że zbiera 
materyały do obszerniejszej broszury: „O admi- 
ministracyi Galicyt*. 

Z kolei udzielono p. Daszyńskiemu wo- 
* oraz przyjęto wszystkie zgłoszone 
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wnioski co do reform kas trackich, skróceni. 
dnia pracy, oraz rozszerzenia projektu rządowe- 
go n ubezpieczeniu urzędników prywatnych, na 
wszystkich roboiników. 4 

Na popełudniowem posiedzeniu rozwinęła s 
żywa dyskusya Da temat organizacyi i agitacyi 
partyjnej. Statut organizacyjny przyjęto. 

Uchwalono także wysłać telegram z życze- 
niami do młodzieży w Krakowie, z okazyi zja- 
zdu abituryentów. 

W kongresie starły się dwa prądy: nieprze- 
jednanych i umiarkowańszych z  Mokłowskim 
na czele, Zwyciężyli ostatni. b 


Sprawy Afryki południowej, 

Onegdaj ogłoszono w Londynie „księgę błę- 
kitna“, która zawiera korespondencyę między 
marsz. Robertse, a dowódcami boer- 
skimi w czasie od 3 lutego po 22 paździer- 
nika 1900 r. Korespondencya ta odnosi się do 
mienia. Boerów, zuiszczonego przez Angli- 
ków. 

W pierwszym z listów, zawartych w „księ- 
dze błękitnej*, protestują prezydenci: Oranii i 
Transwaalu, pod datą 3 lutego, przeciw rzeko- 
mym spustoszeniom farm boerskich przez dzi- 
kich, których podburzają oficerowie angielscy. 
Tegoż dnia odpowiedział marsz. Roberts, że 
wojska angielskie otrzymały surowy nakaz sza- 
nowania prywatnego mienia i zaprzeczył, ja- 
koby oficerowie angielscy podburzali dzikich. 
Następnie zaś podniósł głównodowodzący an- 
gielski, że Boćrowie prowadzili wojnę w spo- 
sób nie cywilizowany, ponieważ z obsadzonych 
przez Siebie dystryktów wypędzali poddanych 
angielskich. W liście zaś z dnia 18 maja za- 
przeczył marsz. Roberts wszystkim przykładom 
przytaczanym przez Boerów, rzekomych okru- 
cieństw, spełnionych jakoby przez Anglików. 

W dniu 4 lipca gen. Ludwik Botha za- 
kłada protest przeciw barbarzyńskim czynom 
żołnierzy angielskich, czemu znów pod dniem 
28 lipca przeczy marszałek Roberts. W dniu 
3 lipca zawiadamia głównodowodzący angielski 
gen. Deweta, iż zniszczenie farm sta- 
ło się koniecznem. ponieważ z wielu farm, 
na których powiewały białe flagi, strzelano do 
wojsk angielskich i do pociągów kolejowych. 
Wreszcie w listach z dnia 7 września i 22 
października zaznacza marsz. Roberts, że ta- 
ktyka Boćrów wyrodziła się w gerylasówkę, 
co zmusza go do chwycenia się nadzwyczaj- 
nych sposobów walki i to takich, jakich 
używają narody cywilizowane w podobnych 
wypadkach (?). 

Ogłoszenie tej części „księgi błękitnej* oka- 
zało się koniecznem, ponieważ opinia publiczm, 
nietylko za granicą, ale nawet w samej An- 
glii, zaczęła się oburzać na sposób prowadze- 
nia wojny w Afryce południowej przez Agli- 
ków. Nie można jednak twierdzić, aby ogłoszo- 
na korespondencya zdołała główne dowództwe 
angielskie, z czynionych mu zarzutów, oczyścić. 

Wojna podjazdowa trwa nieustannie na Ca: 
łym teatrze wojny. Lord Kitchener donosi 
że Boerowie napadli na dwa blokhanzy, bro 
niące linii kolejowej, która do Delegau pro 
wadzi, i dopiero po zaciętej wałce zostali ud 
parci. Z Kapsztadt zaś podają, że Boero 
wie 26 czerwca napadli na stacyę kolęjowź 


kolejową Honeynestkloof. Także w Ora 
nii nie ustają walczyć, bo pod Middelbur 
giem stoczyli czterogodzinną potyczkę 2 An 
glikami dość dla siebie pomyślną. 

Tak więc nic nie zapowiada, aby wylew krw 
miał się prędko w nieszczęsnej Afryce połu 
dniowej zakończyć. 


Barnum et Bailey w Krakowie. 

Niemiecki spryt, niemiecka dokładność w połą- 
czeniu z amerykańską reklamą, złożyły się na sła- 
wę i rozgłos przedsiębiorstwa cyrkowego Barnuma 
et Beileya, które przez dwa dni uszczęśliwiało Kra- 
ków swą obecnością. 

Jeżeli co istotnie było do podziwiania u tej nie- 
miecko-amerykańskiej spółki, to niebywała gdziein- 
dziej sprężystość administracyjno - techniczna, ład, 
porządek i sprąwność roboczego ich personala. 
W sobotę, w dnin, w którym towarzystwo to Cyr- 
kowe do Krakowa przybyło z Bielska, o godzinie 
szóstej zrana nie było jeszcze na Błoniach jednego 
kołka wbitego w ziemię, o godzinie *,7 przybyły 
na Błonie pierwsze wozy, a już do godziny 11 
przed południem na przestrzeni 40.000 m.! ] wy- 
stawionych było przeszło 10 namiotów iak komple- 
tnych, że nie brakło jednej, Śrubki na syojem Miej- 
scu. Kilkuset mężczyzn z personalu towarzystwa 
wzięło się w milczeniu, bez słowa komendy, bez 
krzyków, bez wzajemnego sobie zawadzania do ro- 
boty i w przeciągu pięciu godzin wystawiło goto- 
wiuteńkie budynki na pomieszczenie 10.000 osób, 
W obramienin z liny drncianej, rozciągniętej na 
palach, stanęły przedewszystkiem dwa główne na- 
mioty pod dachami płóciennemi, połączone + sobą 
wejściami wewnętrznemi bezpośredniemi. 

Pierwszy z tych namiotów mieścił menażeryę i 
w śGrodkn na wysokiem wzniesienin „osobliwości 
natury“, drugi arfiteatralnie zbndowany namiot 
cyrkowy o trzech arenach, dwóch platformach z 
olbrzymim dookoła torem przeznaczonym na wy- 
ścigi. Opodal na zewnątrz tych dwóch namiotów 
stanęły iune mniejsze, te przeważnie na pomie- 
szczenie zwierząt i ludzi z towarzystwa, kuchni, 
kuźni, parkn ratunkowego, garderób, wagonów ze 
sprzedażą biletów i t. d. i t. d. 

"Transport wagonów i zwierząt idących Bwobo- 
dnie przez ulicę, odbywał się własnemi końmi to- 
warzystwa z kolei przez ulice Pawią, Masztową, 
Podwale, Wolską na Błonie. Konie po odwiezienia 
jednych wagonów wracały po następne, a wszystko 
w spokoju i w ładzie. Wozom, zwierzętom i lu- 
dziom towarzystwa towarzyszyły na Błonie od wcze- 
snego rana niezliczone zawtępy ciekawej pnbliczno- 
ści krakowskiej. W jednej chwili na Błoniach wy- 
rosło drugie miasto, naprzeciw namiotów Barnuma, 
powstały dziesiątki drewnianych Szatasów z Ka- 
wiarniami, piwiarniami, całe restauracye, dziesiątki 
bndek z wodą sodową i kramów, przekupniów, kar 
taryniarzy, słowem. nie Kraków, lecz — 8% powódo 
przewagi obeych języków — istna wieżą Babol 
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Między - a rid się osoby, które całą noc 
spędziły na Błorkach, czekając na pojawienie się 
wozów Barnnmaj 

I tam. na Błdniach, przez te dwa dni można 
było stwierdzić plbrzymią potęgę reklamy. Bo w 
gruncie rzeczy oprócz ogromu, poza liczbą okazów 
menażeryjnych, poza tem, że przedstawienia odby- 
wały się odrazu na trzech arenach i dwóch plat- 
formach, nie było tam nie takiego, czegoby się je- 
szcze nia widziało, tylko nie naraz i nie w takim 
komplecie. Kobietę z brodą, pana zrywającego łań- 
cuchy. człowieka tatuowanegu, karłów i olbrzymów 
można nieraz ne jarmarku w budzie przejezdnych 
zobaczyć, wszystkie cyrki mają równie do- 
brych gimnastyków, a wyścigi także nie są nowiną 
dla nikogo, ale to skupienie, połączenie i zaprodu- 
kowanie wszystkiego naraz, to jest osobli- 
wa specvalność Barnuma et Beileya. Rażyserowie 
przedstawień byli trochę kurtoazyjni względem rzą- 
du i mieszkańców i manifestowali to po swojemu. 
Jeżełi np. w prerwszych wyścigach zwyciężył jeździec 
nbramy w czarno-żółtym kubraka, w następnych 
„wziął* metę biało-czerwony. Klowni Byli w miarę 
dowcipni, nie razili, tresura zwierząt wyśmienita, 
przestanki króciutkie, muzyka znośna, miejsca do 
siedzenia dobre, wejścia szerokie. 

Przedstawień było po dwa dziennie. pierwsze od 
godziny 2 ła 4, drngie od 8 do 10 w nocy przy 
oświetleniu elektrycznem, a program przedstawień 
wyczerpywsł, močna fhwiedzieć. rzetelnie to wszyst- 
ko, co obiezywały afisze. Na wyróżnienienie zasłu- 
giwał cykbsta w szalonym pędzie zjeżdżający na 
rowerze z pochyłej drabiny z wysokości trzech pię- 
ter, „latający mężowie“ na trapezach, oraz goni- 
twa do méy na rzymskich dwukołowych wozach. 
Po przedzawieniach, na estradzie zbudowanej w 
mgnieniu ka, odbywało się drugie przedstawienie 
t. zw. „elstra* po 25 et. opłaty od osoby. 

Pogoda przez oba dni dopisała prześliczna, to 
też Błonis przedstawiały powódź głów dążących z 
miasta i © miasta. Na przedstawienia udawali się 
zarówno c, którzy bez uszczerbku mogli rzucić do- 
rożkowi 1) koren za jazdę, jak i ci, co nie zapła- 
ciwszy cznązn za jakąś tam stancyjkę na podda- 
szn, pienidze te przelali do kieszeni burnuma et 
Baileya. liszący te słowa słyszał zachwyt jakiegoś 
wyrobnika y cyrku się znajdującego, wyrażającego 
się następiemi słowy do drugiego widza. „Ty- 
dzień nie jidłem omasty, tydzień nie paliłem fajki, 
a przyjść tr musiałem, To ci dziwa! to ci dziwa!* 

O reklam, jakże potężnem twoje panowanie! 

Na dwudjiowym pobycie cyrku Barnuma w Kra- 
kowie miasb nie straciło nic, nawet trochę zaro- 
biło. Zarobił rogatki i dorożkarze i tych kilkana- 
stu wyrobników przyjętych do pomocy z miasta, a 
którym towarzystwo płaciło podobno. po 6 złr. dzien- 
nie. Bo zresztą obchodzili obchodzili się swojemi 
ludźmi. Następnie zarobili restanratorowie, rzeźnicy, 
botelarze, dalej kramarze na Błoniach. Opłatę po- 
licyjną pa ubogich ałożyło towarzystwo * =rocie 
80 złr. 

W niedzielę o godzinie 1/410 w nocy skończyło 
się czwarte ostaśnie Przedstawienie, a dzisiaj, w 
poniedziałek rano 0 godzinie 5 Błonia były już tak 
Czyste, jak gdyby Żadna buda ssm nie stała. 


Od, Administracyj. 

Celem uregtulowania nakładu upraszamy 
„8 NEZESE ienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje tylko Administracya „Nowej 
Reformy* w Krakowie i agencye, wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 

Nowi prenuneratorzy, zarówno miejscowi, jak 
zamiejscowi, otrzymaja bezpłatnie pierwsze arku- 
sze znakomwie napisanych i niesłychanie zajmu- 
jących pamiętników Jasieńczyka p. t.: „Dziesięć 
lat moskiewskiej niewoli. 

Pamietniki te wyszły w r..I806' staraniem Bo- 
lesławity (J. I. Kraszewskiego) i dzisiaj zwróciły 
na siebie uwage nakładców angielskich, którzy wy- 
dali je w angielskim jezyku. (Groza opisów wy- 
warły one olbrzymie wrażenie. 


Przypominamy, iż prenumeratorzy „Nowej Re- 
formy“ tak miejscowi. jak i zamiejscowi naby- 
wać mogą po zniżonych cenach dwa 
czasopisma, a mianowicie: 

„Nowe Mody“ 


ilustrowany dwutygodnik, wychodzący we Lwo- 
wie, po 2 K 40 h kwartalnie, oraz: 


„Smigus* 


dwutygodnik humorystyczny po 1 K 80 h kwar- 
talnie' 


Dia dogodności osób przebywających w ką- 
piełach przyjmujemy od nich wyjątkowo podczas 
pory kąpielowej prenumeratę także tygodniowo, 
licząc z przesyłką pocztową 70 h na tydzien. 

Za każdą zmianę adresu dopiaca się 40 h. 
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Kraków, | lipca. 
Pogrzeb $. p. dra Ferdynanda Weigla. Olbrzy- 


miego formatu karty Żałobne zawisły na murach 
wszystkich kościołów krakowskich głoszące o zgonie 
b. prezydenta miasta, Ferdynanda Weigla. Plakaty 
są podwójne, jedne, lwowskie, pochodzą od rodziny 
zmarłego, drugie, miejscowe, od Rady miasta Krako- 
wa, z zawiadomieniem, o pogrzebie, który się od- 
będzie jutro po odprawiouych o godzinie 8 zrana 
nabożeństwach z kościoła N. P. Maryi na cmen- 
tarz krakowski, gdzie zwłoki złożone zostaną w gro- 
bowcu familijnym rodziny Weiglów. Na gmachu 
magistratualnym , „Sokoła“, gmachu, gdzie mieści 
się Izba handlowo - przemysłowa, oraz na kilku je- 
szcze budynkach z urzędamia utonomicznemi, powie- 
wają czarne flagi na znak żałoby. Pogrzeb z po- 
czątku pragnęła urządzić własnym kosztem Izba 
handlowo-przemysłowa, której zmarły był przez tyle 
lat szefem biura, sł na Życzenie Rady miasta 
Izba handlowa ustąpiła prawa tego gminie Krakowa, 
która zasłużonego męża pochowa na koszt miasta. 
Taka decyzya zapadła na specyalnie zwołanem posie- 
dzenin Rady miasta w dniu 29 czerwca, na którem 
nchwalono pochować ś. p. dra Weigla kosztem mia- 
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Żnił, aby reprezentowali w pogrzebie Ś. p. Weigla 


Koło polskie, którego zmarły przez lat tyle był 
członkiem. Na trnmnę, kryjącą zwłoki 8. p. Weigla 
Rada miejska zamówiła wieniec z wstęgami o na- 


pisie: „Rada miasta — Swemu b. prezydentowi*. 

Pogrzeb odbędzie się z możliwie największą oka- 
załością; w celu oddania zmarłemu czci, stawić się 
więc mają wszystkie korporadye, stowarzyszenia — 
słowem wszyscy ci, którzy znali, żyli i działali 
z ś. p. Weiglem. Mów wygłoszonych przy zwłokach 
zmarłego przed eksportacyą ma być 4; przemawiać 
mają: prezydent J. Friedlein, następnie imieniem 
stronnictwa demokratycznego w Krakowie dyrektor 
Jan Rotter, imieniem Izby handlowo-przemysłowej 
p. Wojciech Biechoński, burmistrz Gorlic, oraz imie- 
niem Izby adwokackiej adwokat dr Lisowski. 

Prezes Izby adwokatów, adwokat dr Lisowski, 
zaprasza Kolegów do wzięcia jak najliczniejszego 
ndziału w pogrzebie ś. p. dra Weigla. 

Mistrzem ceremonii pogrzebu ś. p. Ferdynanda 
Weigla mianowany został naczelnik straży pożar- 
nej Wincenty Eminowicz. 

Zjazd abituryentów w Krakowie. Zapowiedzia- 
ny oddawna zjazd maturzystów szkół średnich, któ- 
ry tyle hałasu, polemik i protestów wywołał, odbył 
się i obradował przez dwa dni ubiegłe w Krako- 
wie. Przybyli delegaci z wszystkich prawie miast 
galicyjskich, z Tarnowa, Rzeszowa, Nowego Sącza, 
Jarosławia, Przemyśla, Lwowa, Stanisławowa i t. d. 

Po zaznajomieniu się delegatów przed poładniem, 
rozpoczęły się właściwe obrady o godz. 3 po poła- 
dniu. Obszerna sala w hotelu Kleina zapełniła się 
szezelnie uczestnikami. Na wiec ów przybyło liczne 
grono abitaryentek, słuchaczek uniwersytetu, dele- 
gaci stowarzyszenia radykalnej młodzieży „Ruach“, 
tndzież członkowie „Młodości*, nazywający się „na- 
rodowymi demokratami*, 

Zagaił obrady abitaryent Kisielewski, podnosząc 
w przemówieniu ważność obrad, poczam wybrano 
na przewodniczących Kisielewskiego i dra Kuni- 
ckiego. 

Do I punktu: „Odpowiedź na ataki i protesty“ 
przemawiał abituryent Drobner, Na temat: „Nasze 
zadania* przemawiał abituryent, Kisielewski. W ob- 
szerhym, należycie opracowanym referacie skreślił 
mowca zadania i cele młodzieży, 

Dalej przemawiali: akademik Temnicki (Rusin), 
redaktor pisma dla dzieci „Młoda Ukraina“, akad. 
Stopa i dr Zofia Daszyńska-Golińska, która wyra- 
żała radość, że młodzież tak chętnie garnie się pod 
sztandar postępu. Mały zatarg narodowościowy — 
wnet jednak załagodzony — wywołało przemówienie 
prezesą „Młodości“, akad. Gościckiego, o kwestyi 
ruskiej, w której to dyskusyi przyjęli udźiał pp.: 
Pruszkowski, Kozicki, Puszet i Koszatski. Zabrał 
głos potem przedstawiciel partyi socyalno-temokra- 
tycznej p. Kaczanowski, który wyjaśniał zadania 
młodzieży w społeczeństwie, zaznaczając potrzebę 
solidarności młodzieży z Jndem w walce o wolność. 
Mowca zaznacza, iż młodzież, garnąca się dziś pod 
sztandar postępowy, będzie później — jako klasa 
urzędnicza niejednokrotnie zmnszoną do watki prze- 
ciw ludowi. Trzeba więc siinego charakteru i wia- 
ry w przyszłość, by wytrwać na ciernistej drodze 
pracy społecznej. 

Ws tam zakończyły, się obrędy dnia pierwszego. 
Dzień wczorajszy poświęcony był zwiedzaniu Kra- 
kowa; o godzinie 8 wieczór zaś uczestniby zjazdu 
zgromadzili się pod pomnikiem Mickiewicza, gdzie 
złożonym został od młodzieży wieniec, przyczem 
przemówili: akad. Pruszkowski (pa polsku) i akad, 
Pełeński (po rusku). Nh 

Dzisiaj dalszy ciąg obrad poufnych w hotelu 
Kleina. : 

Łwowscy kolejarze w Krakowie. W sobotę 
przybyła do naszego miasta wycieczka kolejarzy 
lwowskich w liczbie około 1.000 osób. Wycieczkę 
zaaranżowały Towarzystwa Czytelni kolejowej i 
Wzajemna pomoc funkcyonaryaszów kolejowych we 
Lwowie, mając także oprócz towarzyskich także 
naukowo-knlturne cele. Kolejarze przybyli z wła- 
sną. znakomicie zestrojoną muzyką, & pierwszym 
szym krokiem |wowskich gości było udanie się gre- 
mialne z mnzyką pod pomnik Mickiewicza, gdzie po 
odegrania utworów patryotycznych złożono u stóp 
pomnika olhrzymi wieniec z biletów Towarzystwa 
„Szkoły ludowej“ z wstęgami o barwach narodo- 
wych. Przez oba nbiegłe dni świeteczne zwiedzali 
goście lwowsty Kraków, jego zabytki, pamiątki i 
świątynie, udali się gremialnie na Kopiec Kościn- 
szki, wieczorem odbył się dla nich festyn w parka 
dra Jordana, gdzie na wielkiem boisku urządzono 
zabawę z tańcami przy dźwiękach muzyki kolejo- 
wej. W niedzielę wieczorem odjechali goście lwow- 
Scy z powrotem do siebie, żegnani na dworcu tak 
przez kolegów zawodowych , jak i przez Bzerokie 
warstwy publiczności. 

Dla wdowy po ś. p. lózefie Blizińskim wrę- 
czyła redaktorowi naszego pisma, p. Konopińskiema, 
administracya „Kuryera Lwowskiego“ kwotę 100 
koron, którą tytułem składki otrzymała. Pani Bli- 
zińska, której adresu nie posiadamy, raczy zgłosić 
się po tę kwotę do administracyi „Nowej Reformy*. 

Run na księgarnię katolicką dra Miłkowskie- 
go. Głośna w naszem mieście sprawa zamawiań 
bflstów na przedstawienia w cyrku Barnama w 
księgarni katolickiej dra Miłkowskiego jest przed- 
miotem rozmów i Utyskiwań całego miasta, a przed- 
stawią się jak następuje: 

Towarzystwo „Barnam et Bailey“ traktowało z 
właścicielem krakowskiej „Księgarni katolickiej” 
drem Miłkowskim o odstąpienie towarzystwa swego 
lokalu w Rynku głównym na dwa dni: 29 i 39 
czerwca na sprzedaż biletów cyrkowych, które mieli 
sprzedawać zą gotówkę kasyerzy towarzystwa oso: 
biście, © czem było doniesienie w iuseratach pism, 
Dr Miłkowski zgodził się na to, równocześnie wpro- 
wadził W czyn ten projekt. W przeciągu trzech 
tygodni parę tysięcy osób złożyło na ręce dra Mit- 
kowskiego przeszło 30.000 koron, osobiście lub z 
prowincyi przekazami pocztowemi z wyszczególnie. 
niem, jakich sobie życzą miejsc. Dr Miłkowski, nie 
będąc do tego przez towarzystwo Barnuma upowa. 
żnionym, pieniądze przyjmował, nazwiska składają- 
cych kwoty notował atramentem lub ołówkiem na 
różnych świstkach i nikomu żadnego pokwitowania 
nie dawaŁ Wszystkim kazał czekać na bilety do 
soboty, to jest do pierwszego dnia przedstawienia. 
A gdy sobota nadeszła, od wczesnego rana tłumy 
zaległy Rynek przed księgarnią, domagając się wy- 
dania biletów. Lecz biletów żadnych nie było, se- 
kretarz tow. Barnuma, który przyjechał z biletami, 
widząc eo się święci, odjechał z powrotem, a tło- 


my, wciąż rosnące, zaczęły się niecieepliwić. — Bi-' 
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Posłów do Rady państwa, pp. dra Doboszyń- 
skiego, Józefa Popowskiego i dyrektora J. Rottera 
uprosił prezes pos. Apolinary Jaworski i upowa- 


NOWA REFORMA. 


lety, albo pieniądze! — wołano. 
istotnie mieli pieniądze de odebrania, przyłączyły 
się tłamy gawiedzi i o mało nie przyszło do roz- 
ruchów. 

— Zniszczyć mu sklep! dawać tu Miłkowskie- 
go! — wołano coraz częściej, a niektórzy w skle- 
pie grasować zaczęli jak a siebie. Wtedy zjawił 
się silny oddział policyi z ajentami i komisarzami 
na czele i odepchnął tłum od sklepu, zrobił szpa- 
ler, a komisarz dr Tomasik przystąpił do czynności 
urzędowej. Przedewszystkiem obwieścił, że pienię 
dze wszystkim zostaną zwrócone, że przez te dwa 
dni wypłacać się będzie przejezdnym, w dnie na- 
stępne mieszkańcom Krakowa. Odebrał więc kasę i 
wywołując z zapisków i świstków dra Miłkowskie- 
go po nazwisku osoby — dowodów Żadnych nie 


było — zwracał im uiszczone kwoty. Ale zawodu 
i straty czasu im nie zwrócił. 

Księgarnię następnie zamknięto, komisarz dr To 
masik wypłacał w mieszkaniu dra Miłkowskiego od 
podworca, gdzie przed tłumami, cisnącemi się do 
okien, stanął pluton policyantów. 

Nieoględnością swoją dr Miłkowski ściągnął 
wobec obcych na miasto przykry zarzut i wywołał 
sytnacyę, która tylko dzięki taktowi komisarza po- 
licyi nie skończyła się katastrofą dla księgarni ka- 
tolickiej, 

Kto w tej sprawie zawinił, dotychczas rozstrzy- 
gnąć nie można, jest ona wynikiem niedokładnej, 
niejasnej umowy między towarzystwem „Barnam 
et Bailey* a doktorem Miłkowskim. Powinno to 
być nauką na przyszłość dla kupców naprzód w tym 
kierunkn, żeby starali się o jasność i dokładność 
wszystkich umów, oraz żeby pamiętali, że na każdy 
cent pobrany należy wystawiać pokwitowanie. 

Dzisiaj do połndnia do godziny 1 wrócono już 
prawie wszystkie pieniądze za bilety publiczności. 
Pozostaje jeszcze do wypłaty 2000 koron, które 
podług zapewnienia komisarza policyi dra Tomasika, 
do jntra wieczora wypłacone co do grosza zostaną, 
tak, że nikt żadnej straty nie poniesie. 

Sezon teatralny w teatrze naszym zakończono 
wczoraj „Weselem* Wyspiańskiego. W sobotę ode- 
grano „Kordyana”, w piątek odbyło się bezpłatne 
przedstawienie z powodu IO rocznicy od czasu, gdy 
położono kamień węgielny pod budowę gmachn tea- 
tralnego. Odegrano „Zemstę*.' Przed ntworem Fre- 
dry dyrektor Kotarbiński przemówił do publiczno- 
ści, dziękując za poparcie w nusiłowaniach swoich i 
prosząc o to na przyszłość, Miejmy nadzieję, że p. 
Kotarbiński i jego teatr na to zasłnży, że nietylko 
repertuar arozmaicać będzie doborem dobrych sztuk, 
lecz także będzie je dobrze wystawiać. Główny na- 
cisk kładziemy tu na skompletowanie trupy arty- 
stów i to przedewszystkiem w parsonaiu żeńskim, 
bo ten niejednokrotnie okazał się bardzo a bardzo 
niedostatecznym, 

Przedstawienia dramatu rozpoczną się gdzieś z 
końcem sierpnia, a teraz zjeżdża do nas trupa ope- 
ry lwowskiej i od 9 lipca da w teatrze naszym 20 
przedstawień. Szereg przedstawień rozpocznie się 
dnia 9 b.m. „Halką“ z p. Myszugą, poczam nastą- 
rią: „Lohengrin“ z p. Bandrowskim, „Faust“ z p, 
Myszugą, „Janek“ z p. Myszugą, „Manon“ z p. Bo- 
husówną, „Lohengrin* z p. Bandrowskim — nastę- 
pnie danem będzie w drugiej połowie lipca „Manon* 
ze współudziałem p. Bamdrowskiego. Repertvar. jak 
widzimy, zajmujący, to też teatr lwowski może u 
nas liczyć na powodzenie. 

Z ofiar katastrofy przy ulicy Zacisze, w gma- 
chu nowego starostwa, zmarła wczoraj Małgorzata 
Cepuszka, wyrobnica 16 lat licząca. Dalsze ofiary, 
które odniosły cięższa rany walczą ze śmiercią. 

Z kroniki wypadków. ‘Wczoraj po południu 
tramwaj elektryczny najechał w ulicy Szewskiej 
na jakąś dziewczynę, która szczęśliwym wypadkiem 
odniosła tylko lekkie obrażenia ciała. — O godzi- 
nie 10 wieczów doróżkarz na ulicy Wiślnej prze- 
jechał niejaką Sokołowską 82 lat liczącą staruszkę. 
Sokołowską po opatrzeniu na miejscu wypadku przez 
Towarzystwo ratnnkowe, odwieziono do mieszkania 
oddomowągo leczenia się. 

Wystawa prac nczennie wydziału artystycznego 
kursów imienia dra A. Baranieckiego otwartą zo- 
stała w sobotę. 

Administracya podatków przeprowadziła się 
z ulicy Zacisze do domu pod |. 4 przy ulicy War- 
azawskiej. 

Od dra Józefa Zychonia, lekarza w Zakopanem, 
otrzymujemy pismo, które odpowiada na zarzuty po- 
czynione w artykule podpisanym literą M. a zamie- 
szczonym w dziennika naszym przed kilku dniami, 
Artykuł ten dotykał niektórych stosunków, panują- 


cych w „hoteln-pension'* Bauera, w „Klemensówee*, 
a czynił pewne zarznty kierownic wu lekarskiemu 
w tym pensyonacie A 

Otóż dr Żychoń, lekarz tego zakładu, pisze w 
odpowiedzi na ustępy wzmiankowanega artykułu: 
Urządzenie zakładu wodoleczniczego p. Banera jest 
bardzo skromne, metody jednak Kneippa nie uży- 
wam, gdyż jestem lekarzem, a wodolecznietwo pro- 
wadzę systemem prof. Winternitza, którego jestem 
uczniem. Mieszkania dla lekarza zakładowego w 
obrębie zakładu niema, musi on więc mieszkać po- 
za zakładem — codziennie jednak w godzinach ozna- 
czonych ordynuje w swem ambulatoryum w zakła- 
dzie, o czem szanowny autor artykułu łatwo ka- 
żdego czasu przekonać się może. Jeżeli zaś chce 
zasięgnąć bliższych informacyj, dlaczego lekarz za- 


kładowy po rocznej przeszło „walce na każdym kro- 
ku o każdy szczegół konieczny dla wygody, lub 
kuracyi gości, mając kierownictwo zakładu uniemo- 
żebnione, opuściwszy ręce w tej bezowocnej walce, 
zmuszony był głównie tylko na leczenin zgłaszają- 
cych się doń pacyentów zakładowych poprzestać, 
to po wyjaśnienia niech się zwróci do gospodarza 
pensyonatu, a ten mu ich zapewne nie odmówi. 
Uczta na cześć delegatów Towarzystwa 
„Szkoły ludowej“ odbyła się w sobotę wieczór 
we [Lwowie w restanracyi Orłowskiego w Pasażn 
Mikolascha, Ucztę, na której niezwykle serdeczny 
panował nastrój, urządziły dla gości lwowskie Ko- 
ła Towarzystwa. Wzięły w miej ndział, oprócz 
mężczyzn, także liczne panie, które na zjazd przy- 
były. Wznoszono liczne toasty na temat oświaty 
ludu i rozwoja Towarzystwa „Szkoły ludowej“. 
„Zjazd egzekutorów we Lwowie. Stowarzyszs- 
nie egzekutorów galic. „Samopomoc“ urządziło w 
sobotę w sali „Gwiazdy* walne zgromadzenie pod 
przewodnictwem p. Kar. Kwiryniego z Krosna. Zje- 
chało 42 członków. Po odczyraniu przez sekretarza 
p. Biskupa z Biecza sprawozdania z działalności. a 
skarbnika p. Jayka z Jasła sprawozdania kasowego, 
które wykazuje za czas od od 18 października r. 
1896 do 30 czerwca 1901 r. 4952 kor. 40 bal. 
przychodu, a 43/2 Kor. 9 bal. rozchodu, przystą 
piono do obrad. Najważniejszą kwestyą obradują: ' 
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Słąwkowsk 


Do tych, którzy | cych jest zniesienie dotychczasowego prowizory- 


cznego stanowiska, a zaprowadzenie stabilizacyi. 


Ze sfer farmaceutycznych. Magistrowie far- 
zatrndnieni w aptekach krajowych szpitali 
we Lwowie i w Krakowie. jako pomocnicy z pro- 
wizoryczną dzienną płacą wnieśli do Sejmu przez 
posła Romanowicza prośbę o podwyższenie płacy i 


macyi . 


stabilizacyę, 


Echa owacyi dla marszałka krajowego. W u- 
zupełnienin naszego sprawozdania o owacyi zgotowa- 
nej marszałkowi przez posłów sejmowych nadmienić 
należy, że marszałek na końcowe słowa adresu. wy- 
'rażające prośbę, aby pozostał i nadal na dotychcza- 


sowem stanowisku — nie dał odpowiedzi. 


Adres do marszałka podpisało 126 posłów; kil- 
kunastu posłów nie podpisało adresu dlatego, że 
na całą obecną sesyę otrzymali urlopy. Nie podpi- 


sali z biorących udział w sesyi: Dunajewski. Bor- 


kowski, Horodyski, Mieczysław Piniński i Theodo- 


rowiez; z Rusinów zaś pp: Okaniewski i Nowa- 
kowski. Na adresie niema również podpisów mini- 
stra Piętaka i namiestnika Pinińskiego. 

Konfiskata. Zeszyt VII „Krytyki* za lipiec zo- 
stał przez prokuratoryę lwowską skonfiskowanym. 
Wydanie drugie ukaże się w dniach najbliższych. 

107 orderów i odznaczeń nadał cesarz z po- 
wodu swej podróży do Pragi. Pięć osób zostało taj- 
nymi radcami. Szlachectwo otrzymał przemysłowiec 
w Pradze. Józet Inwald. Order żelaznej korony I 
klasy otrzymali: Baernreither i Palffy, II klasy 
członek Izby panów Hlavka i właściciel dóbr hr. 
Feliks Aehrenthal. Gwiazdę do krzyża komandor- 
skiego orderu Franciszka Józefa otrzymał Russ, 
krzyż komandorski tego orderu z gwiazdą bnrmistrz 
Pragi dr Srb. Posłowie Funke, Herold i Kaftan 
otrzymali krzyże komandorskie orderu Franciszka 
Józefa. 

Stanisławów, 30 czerwca. Przed kilku dniami 
aresztowano tutaj niejakiego Arona Leizora Ehrli- 
cha, pod zarzutem pośredniczenia w śledztwach kar- 
nych, prowadzonych przez sędziów śledczych tutej- 
szego sądu, pp. Pragłowskiego i Romanowskiego. 
Ehrlicha odstawiono do Lwowa, Sędziego Pragłow- 
skiego zawieszono w nrzędowaniu i wdrożono prze- 
ciwko niemu śledztwo karne. Sprawa ta budzi po- 
wszachne zajęcie. 

Listonosz wiejski z dniem dzisiejszym pocznie 
obnosić listy z dworca kolei w Hnizdyczowie. 

Zjazd Tow. pedagogicznego odbędzie się w tym 
roku w Przemyślu w d. 15, 16 i 17 lipca. 

Pożar w porcie. W Carycynie. porcie nad Woł- 
gą, groźny szerzył się pożar. Spaliło się 24 sta- 
tków naładowanych budulcem, 20 statków wiosło- 
wych, 4 wielkie i kilka mniejszych tartaków z 
przystaniami drzewa. -Ucierpiały miejscowości pod- 
miejskie Jełszanka i Kuporosnoje. Są ofiary w lu: 
dziach. Straty wynoszą około 5 milionów rubli. 

Z naszych zdrojowisk. Do Krynicy w dniach 
24 i 25 czerwca przybyło rodzin 101, osób 172. 
Do Iwonicza od 15 maja do 20 czerwca przy- 
było rodzin 450, osób 962. 

Muzeum Rapperswylskie. Tonoszą nam: Rada 
Muzeum Narodowego polskiego w Rapperswylu za- 
wiadamia niniejszem. Że doroczny zjazd Rady w 
Rapperswylu odbędzie się w r. b. w dniach 5, 6 
i 7 sierpnia, 

Wszystkie pisma polskie są proszone o powtó- 
rzenie powyższej wiadomości. 

Prof. Gałęzowski ogłosił drakiem broszarę p. t. 
„W sprawie Muzeum Narodowego polskiego w Rap- 
perswylu. Krytyka i rzeczywistość*, Pomówimy o 
niej wkrótce. 

Sienkiewicz zwiedził przed kilka dniami Obłę: 
gorek. Taką wycieczkę z zachowaniem najściślej- 
szego incognito antora „Krzyżaków“ urządził ks. 
rektor Chełmicki, ażeby Sienkiewicz mógł poufnie 
z całą swobodą komitetowi udzielić wskazówek swo- 
ich co do wykończenia ostatecznego dworu oblęgór: 
skiego i na razie zupełnie po cichu zobaczyć swój 
majątek. zanim publicznie będzie do niego wpro- 
wadzony i zainstalowany dopiero w końca sierpnia 
lab na początku września. 

Katastrofa kolejowa. Na linii kolei moskiew- 
sko-brzeskiej spotkały się przed 3 dniami pomię- 
dzy stacyą Mińsk i platformą hr. Czapskiego dwa 
pociągi towarowe: jeden zbierający wagony po sta- 
cyach z drugim ładownym. Trzy puste wagony ule- 
gły rozbicia, jeden z konduktorów znalazł śmierć 
na miejscu, a kilka osób ze słażby kolejowej do- 
znało lżejszych uszkodzeń i kontuzyj. Katastrofa 
spowodowała popsacie się toru na dłuższej stosun- 
kowo przestrzeni, a co za tem idzie, opóźnienie się 
pociągów osobowych, dążących z Moskwy do War 
szawy i w odwrotnym kierunku, Tor szybko na- 
prawiono i chwilowo przerwaną komunikacyę przy- 
wrócono. 

Wydalenie socyalisty z Paryża. Policya pary- 
ska wydaliła rosyjskiego socyalistę, którego nazwi- 
sko według „Petite Republique Soclaliste* brzmi: 
Pauli. Deputowany Alemanne czynił kroki u pre- 
zydenta ministrów dla cofnięcia nakazu wydalenia, 
a Waldeck-Roussean oświadczył, że nic o tem nie 
wie i zarządzi śledztwo w tej sprawie. Janrćs o- 
głasza w „Petite République“, że Pauli, który przez 
15 lat był na Syheryi, żył spokojnie w Paryżu. 
Przed kilku miesiącami odwiedził w Rosyi przyja- 
ciół i krewnych. nie zwróciwszy na siebie uwagi 
policyi rosyjskiej. Otóż rozjuszona tem przeoczeniem 
policya rosyjska, posłała do Paryża denuncyacyę, 
jakoby Pauli był rosyjskim agentem policyjaym. 
Obok denancyacyi był list z podpisem Paulego, a 
w liście tym ofiarował on swoje usłngi rosyjskiej 
policyi. Otóż list ten jest podrobiony. a Jaurćs i 
członkowie paryskiej Kolonii rosyjskiej oświadczają, 
że mają na to dowód. 

Bankructwo „Banku lipskiego". Po dyrektorze 
tego banku, Exnerze, przyszła kolej na drugiego 
dyrektora, dra Gentzscha, którego uwięziła policya 
na rozkaz prokuratoryi. Majątek obydwóch dyrekto- 
rów i przeważnej liczby członków rady nadzorczej 
znajduje się pod sekwestrem. W biurze dyrekcyi 
odbyła się rewizya, podczas której znaleziono kom- 
promitujące papiery. — Według doniesienia „V or- 
wiirtsu*, berliński dom bankowy Bieichroedera stra- 
cił 8 milionów marek skntkiem bankructwa „Bankn 
lipskiego“. 

Wyścigi automobilistów na przestrzeni Paryż- 
Berlin odbywają się od kilku dni. Urządzają wy- 
ścigi cykliści, dlaczegoż więc mają za zimi w tyle 
pozostawać władcy antomobilów, których nazywamy 
wedie analogii „antomobilistami*. Wprawdzie każdy 
człowiek. sam się porusza. a temsamem jest auto- 
mobilistą , ale skoro istnieją cykliści, niechajże ró- 
wnież tychsamych praw używają automobiliści. 

Panowie ci, bez względu na bezpieczeństwo pu- 
bliszne, pędzą na złamanie karku, łamią też kości, 
ali.. cudze. I tak w Reims automobil nr 163 prze- 


ZDANO Z KAPELUSZE, 


Nr. 148. 3 


E ccc NN zc CCC ZZOZ ZZ 


jechał dziesięcioletnie dziecko, które skutkiem zła- 
mania kręgosłupa wkrótce umarło. W Kassel dwaj 
automobiliści, Fournier i Giardot, przejechali dzie- 
cko, które odniosło ciężkie uszkodzenie ciała. Z tego 
powodu we francuskiej Izbie deputowanych Gau- 
tbier-Clagnier wniósł interpelacyę do rządu, a przy 
tej sposobności poruszył także polityczny charakter 
tej sprawy, twierdząc, że te wyścigi do Berlina 
przez Sedan są zdradą kraju. Jakiś deputowany 
zrobił uwagę, że wracać będą do Paryża na Metz. 

W całych Niemczech ludność witała z entuzya- 
zmem uczestników tych olbrzymich wyścigów, a 
zwłaszcza Francuzi byli przedmiotem szczegól nej 
nwagi. W sobotę wieczorem w Berlinie w sali bo- 
telu „Kaiserhof* odbył się bankiet na ich cześć. 
Francuz Zuylen wzniósł toast na cześć Wilhelma; 
ks. Raciborski odpowiedział toastom na cześć pre- 
zydenta republiki, Loubeta: minister handlu Móller 
przemówił na temat sportu automobilowego; potem 
pito na zdrowie zwycięzcy Fouruiera i t. p. 


Zmarli. Antoni Gryf Otfinowski, emerytowany sekre- 
tarz starostwa, zmarł w 61 roku życia w Tarnowie. 


Mianowania i przeniesienia. Ministerstwo handlu za- 
mianoważo koncypientów pocztowych: dra Franciszka 
Pilcha, dra Kazimierza Lenartowicza i Jana Moszczyń- 
skiego komisarzami pocztowymi dla łwowskiej dyrekcyi; 
oficyałami asystentów pocztowych: Józefa Rymanowi- 
cza we Lwowie, Andrzeja Rusyna w Gródku, Ignacego 
Scheiningera w Stanisławowie, Franciszka Bałazińskie- 
go we Lwowie, Adolfa Włosyckiego w Sokalu, Józefa 
Siessa w Brodach, Walerago Bobakowskiego w Nowym 
Sączu, Feliksa Helniaka w Rawie Ruskiej, Józefa Ro- 
mana Pelczara w Kałuszu, Edwarda Rękasa w Koło- 
myi, Mieczysława Loebla we Lwowie, Stanisława Gra- 
dnickiego, Stanisława Szefera, Alfreda Zygmunta Bu- 
cza we Lwowie, Stanisława Kwiatkowskiego w Podwo- 
łoczyskach, Józefa Gawlikowskiego w Stanisławowie, 
Ludwika Dowsilasa w Oświęcimiu, Władysława Garana 
w Tarnopolu, Ignacego Kocha we Lwowie. Lejbę Ble- 
meru w Tarnobrzega, Jakóba Türkla w Stryju, Jana 
Marka w Żywcu, Józefa Kapla w Krakowie, Wilhelma 
Britcknera w Łańcncie, Adolfa Wintersbergera we Liwo- 
wie, Władysława Domiczka, Mcieja Walwodę w Kra- 
kowie, Piotra Beresta we Lwowie, Lndwika Bernkopfa 
w Tarnowie i Witolda Wausylewicza we Lwowie. 

Dyrekcya poczt i telegratów pozostawiła wszystkich 
nowomianowanych w dotychczasowem miejscu służbo- 
wem. 

Adam Idzikowski, rządowo uprawniony inżynie budo- 
wy z siedzibą nrzędową w Krakowie, złożył 28 maja 
b. r. przepisana przysięgę. 


Z kalendarza. . We wtorek 2 lipca: Nawiedzenie N. M 
P.; we środę 3 lipca: Anatolego b. i Awita kąpłana; 
we czwartek 4 lipca: Józefa Kalasantego. 

Wschód słońca dnia 2 lipca o godzinie 3 minnt 38, 
zachód o godzinie 7 minut 50; długość dnia godzin 16 
minut 12. 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 30 czerwca po- 


godnie. Termometr doszedł od + 132 C. do + 238 Ç. 


Barometr opada. 
Dnia 1 lipca o godzinie 7'rano stan barometru był 


742 1, termometru + 172 C. 


Wiatr poładniowo-zachodni. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
- po 500, wiedeńską po 300 złr. 


Z LETNICH SIEDZIB. 


Zakopane, 26 czerwca. W zeszły wtorek spadł 
wielki grad a całą okolicę nawiedziła bures. Wazę- 
dzie pośpiech w odnawianin budowli i sklepów. — 
Kilka will, dwupiętrowy hotel „Morskie Oko“ na 
ukończeniu. Dobywają mebli i robią około szklanej 
werandy. Sądzą, że cyrk Barnuma wstrzymał wielu 
gości. Oczekują wszyscy głównego sezonu, a 1 lipca 
wymawiają z szacunkiem , gdy goście % przed głó- 
wnego sezonu patrzą na zawalony mostek, prowa- 
dzący do parku, połśmane pulpity w altanie z ze- 
szłorocznem śmieciem i powywracane ławy, a swe 
kieszenie bez wyjątku kłimatyce nadstawióć muszą. 
Wzdłuż drogi od koiei porzucone duże bryły ce- 
mentowe wskazują, że chodnik kiedyś będzie, 

Na drodze do Zakopanego trafia się mna niewia: 
ściwości. W Podgórzn zażądałem przedziału dla nie- 
palących. Konduktor wsadził mnie do wagonu, prze- 
pełnionego wojskiem, zdążającem do Nowego Targu. 
Zastałem dwie panie z Wilna z kilkorgiem dzieci 
i kilka oficerskich psów. Po drodze szczekanie, war- 
czenie, zaglądanie do flaszek wśród śmiechów, ha- 
łasów i docinków, palenie cygar pod nosem chorych 
osób. Ma być rewizya biletów. Psy chewają i na- 
krywają. Rewident zwraca się do towarzyszki, że 
dla synka należało cały bilet knpić, bo wygląda le- 
piej. niż drugi. Pokazuje się, to młodszy od tam- 
tego. Psy wyszły cało. 

Zarząd kolei winien zwróeić uwagę konduktorów 
jak mają ludzi umieszczać. Na dradze od Chabówki 
do Nowego Targu biegną dzieci obok pociągu z ka- 
peluszami w ręku. W innem miejsen znów klęczą 
ze złożonemi jak do modlitwy rękami i nadszawiają 
kapelusze. Z pociągu tu i awdzie wyiatuje datek, 
w ślad za czem bieganina oraz obawa, że dziecko 
dostać się może pod koła pociągu. Przypomina mi 
to wstrętne sceny, gdym jechał do Szczawnicy. 
Budkom towarzyszyli po drodze od Kościeliska cy- 
gańscy chłopcy, biegnący za wozem z wytrwałością 
charta i proszący o datek. Dla urozmaicenis, drogi 
gościom wywracali koziołki w pierwszej uapotkanej 
kałuży i domagali się datku większego. Czy nie 
my wszystkiemu winni?... 

Pogoda u nas nastaja. Giewont odkrył czoło. 
Góry przestają „kurzyć*, pogoda ustałona. Rozko- 
szujemy się powietrzem, choć niebo łzawi, jest ono 
jeszcza zdrowsze. W Zakopanem znikają strojnisie 
kilkakrotnie na dzień suknie zmieniające, co miej- 
scowość tę odróżnia od innych zdrojowisk naszych. 
Szyku zadać truduo, bo wszystko się chowa w szu- 
mie jodeł, zieloności ich gałęzi i w góralskiej budce. 
Deptaki nasze to „pyrcieś w górach, ozdobione ta- 
terniczkami w perkalowych sukienkach, „sabałówką* 
na plecach, a siekierką w ręku. Główny kentyn- 
gent gości — to Królewianie. Królewiauki bardzo 
uprzejme, nie znające kastowości. di 


(oaza IŻ _ NN 


- Ostatnie wiadomości. 


Francuska ustawa o stowarzy- 
szeniach. nazywana powszechnie ustawą 
przeciwko kongregacyom. powróciła z drobnemi 
poprawkami Senatu do Izby deputowanych, któ- 
ra, po krótkiej rozprawie, przyjęła ją z owemi 
poprawkami 313 głosami przeciwko 249. 

Konserwatywny senator, admirał Cuverville, 
wystosował do prezydenta republiki, Loubet'a, 
list otwarty, w którym wzywa go, ażeby Holm a- 
lonej ustawie odmówił sanścyi. 


AVER PLIE 
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Nr. 148. 


= 
Sejm. 
(Sprawozdanie telefoniczne „Nowej Reformy“). 
Lwów, 1 lipca. 

Marszałek otwiera posiedzenie o godzinie 10 
m. 35. Na posiedzeniu obecny po raz pierwszy 
tej sesyi gubernator Banku austro-węgierskie- 
go, dr Biliński. Następnie uderza marszałek 
trzykrotnie laską i przemawia w te słowa: 

„Od początku obecnego okresu sejmowego 
umarło 26 kolegów. Dziś znowu tracimy jedne- 
go z najzasłużeńszych członków Izby Ś. p. 
Ferdynanda Weigla. Przez 32 lat był zmarły 
posłem z miasta Krakowa, a to jest wymo- 
wnym dowodem jego pracowitości i wziętości. 
Swój tylokrotny wybór i ofiarowywanie mu 
mandatu zawdzięczał niezwykłej gorliwości. 
pracy, talentowi i uczynności, co wszystko 
znanem było we wszystkich warstwach całego 
kraju. Miał jeszcze jednę wielką zaletę: był 
wiernym swoim zasadom politycznym i w cięż- 
kich chwilach przyjaciół swych nie opuszczał. 
Zbliżał ludzi do siebie, a nie oddalał ich, je- 
dnoczył wszystkich w pracy dla dobra kraju. 
Ta strona działalności zmarłego sprawiła, że 
nietylko w Sejmie, ale i w całym kraju imię 
Ferdynanda Weigla z czcią wspominanem bę- 
dzie.* 

Kraiński zgłasza wniosek nagły aby jak 
najprędzej przyjść z pomocą pogorzelcori w So- 
kalu. Nagłość uchwalono; wniosek odesłano do 
komisyi budżetowej. 

Wójcik uzasadnia swój wniosek w sprawie 
nadużyć wyborczych: * Wzywa się c. k. rząd by 
wobec rozpowszechnionych w prasie krajowej 
bardzo ciężkich zarzutów co do postępowania 
urzędników administracyjnych przy obecnych 
wyborach do Rady państwa, zarządził najsu- 
rowsze śledztwo przeciw wskazanym w dzien- 
nikach starostom i innym urzędnikom, w razie 
sprawdzenia nadużyć urzędników tych przykła- 
dnie ukarał i zdał Sejmowi sprawę o swych 
zarządzeniach w tym względzie na najbliższem 
posiedzeniu sejmu. 

Mowca w uzasadnieniu swego wniosku cytuje 
liczne nadużycia, które się wydarzyły w 'l' ar- 
nowskiem i w Wieliczce. W Wieliczce 
aresztowano mowcę pod pozorem, że przeszka- 
dzał wyborom, podczas gdy poseł Karol Czecz 
wyborom w Wieliczce nie przeszkadzał. Mowca 
zapytuje namiestnika, czy to .równouprawnie- 
nie zastrzeżone jest konstytucyą? W Miele- 
ckiem ksiądz nie chciał przy spowiedzi roz- 
grzeszać tych, co głosowali za Krempą. Takie 
postępowanie podkopuje religię. Dziwi się mo- 
wca, że namiestnik w grudniu nazwał te nadn- 
życia tylko usterkami. Komitet centralny wydaje 
patenty na posłów i tym się nie przeszkadza 
przy wyborach. W Chrzanowskiem działy 
się nadużycia na korzyść kandydata obecnie po- 
sła Wejtygi. Mowca te wyliczone przez siebie 
nadużycia nazywa tylko "małym procentem 
praktykowanych oszustw... 

Marszałek wzywa mowcę, aby nie wypo- 
wiadal słów obrażających większość Izby. 

Wójcik podnosi, że najwięcej nadużyć po- 
pełniali starostowie Michałowski w Jaśle, Jago- 
szewski w Ropczycach, Bobrzyński w Drohoby- 
czu i Szczerbiński w Wieliczce. Szezerbinski gro- 
ził przy przy prawyborach, że jeżeli nie będą 
głosować za jego kandydatami, to on „jak był 
ojcem tak teraz będzie lwem*. Mowca prosi o 
odesłanie wniosku do komisyi prawniczej. 

Oleśmieki popiera wniosek Wójcika imie- 
niem Rusinów. 

Namiestnik Piniński oświadcza, że wnio- 
sek posła Wójcika, był już w grudniu trakto- 
wany jako wniosek nagły i namiestnik przez 3 
umyślnie delegowanych urzędników polecił zba- 
dać zarzuty. Nie przesądza. co Izba zrobi z 
wnioskiem p. Wójcika, ale więcej nad to, co 
zarządziło namiestnietwo, nie można uczynić. 
Namiestnik sądzi, że winna była wszystkiemu 
agilacya, która p.o obu stronach była go- 
rąea. Starosta wielicki postąpił nietylko niewła- 
ściwie, ale wprost zawinł i nieotrzymał — jak 
sądzi p. Wójcik — tylko napomnienia, lecz 
ostrą naganę. Starosta w Starym Samborze za 
uwięzienie redaktora Rewakowicza został skar- 
cony. Wiele szczegółów podanych przez posła 
Wójcika nazywa namiestnik bardzo przesadzo- 
nemi. Namiestnik protestuje w końcu przeciw 
twierdzeniu,, jakoby wybory w (ialicyi były 
farsą a przepisy konstytucyjne poszły w strzępy. 
Przez wypowiadanie takich twierdzeń „burzy 
się usniłowaną, zgodną pracę w Sejmie“. 

Stojałowski prosi o głos. 

Marszałek wzywa, aby nie gwałcono re- 
gulaminu, bo przy pierwszem czytaniu można 
mówić tylko w kwestyi tormalnej. 

Stojałowski podnosi, że większość sej- 
mowa sama kręci bicz na siebie. Ponieważ jest 
rzeczą pewną, że wniosek a limine będzie od- 
rzucony, więc do drugiego czytania nie przyj- 
dzie, nic tedy nie możua będzie tu w [zbie mó- 
wić. , 

Stadnicki oświadcza, że jest nieprzyja- 
cielem wszelkich nadużyć wyworczych, lecz nie 
będzie głosował za odesłaniem wniosku do ko- 
misyi. 

Romanowicz przestrzega przed odrzuce- 
niem wnzosku a limine. Naturalnie, namiestnik 
wolałby. aby tu nie było mowy o nadużyciach 
wyborczych. ale mówić trzeba. Piękne są alu- 
zye do zgody, ale zgoda nastąpi dopiero wów- 
czas, gdy sprawiedliwość będzie rowną dla wszy- 
stkich. 

Abrahamowicz oświadcza. że będzie gło- 
sował przeciw odestaniu wniosku do Komisji, 
bo namiestnictwo już zarządziło wszystko. co 
potrzeba (7) 

Jabłonski imieniem secesyonistow detho- 
kratycznych oświadcza się za odesłanie Wnio- 
sku do komisyt. 

Bernadzikowski zgłasza wniosek o i- 
mienne głosowanie. Wurosek ten upadŁ č 

W głosowami zwyczajnem wniosek Wój- 
cika o odesłanie go do komisyr upadł 33 
przeriw 55 głosom. 

Nowakowski uzasadnia wniosek 0 Zua- 
danie przez rząd szkód, wyrządzonych przez 
grady rwylewy rzek i postaranie się o wydatną 
pomoc ze skarbu państwa dla nawiedzonych 
temi klęskami. Wmosek odesłano do Wydziału 
ajoweyo. 
aryew sk! 
zata do pocz 


uzasadnia wniosek o WeŻWae 


NOWA REFORMA. 


wrócenia ustawy o obrocie mlewa, W moty- 
wach podnosi mowca, że zniesienie tej ustawy 
jak najszkodliwsze spowsdowało skutki dla 
przemysłu młynarskiego /w Galicyi i że wsku- 
tek zastoju w przemyśle młynarskim i nad- 
miernej konkurencyi ze strony Węgier spadły 
ceny zboża a głównie pszenicy. Wniosek ode- 
słano do k omisyi gospodarstwa krajowego. 

Rektor Niementowski uzasadnia wnio- 
sek o wezwanie rządu, aby przystąpił w Gali- 
cyi do racyonalnego wyzyskania siły spadku 
rzek na obszarach dóbr własnych, co zaś «do 
innych poczynił odpowiedne pomiary. Wniosek 
odesłano do komisyi wodnej. 

Średniawski nzasadnia wniosek : Budo- 
wę kolei Podgórze- Myślenice - Lubień uznaje 
Sejm za naglącą i dla tego wstawia ją zaraz 
na 2-gim miejscu mającego. się uchwalić pro- 
gramu kolejowego; upoważnia Wydział krajo- 
wy do objęcia na rzecz kraju akcyi zakłado- 
wych za 1.000,000 koron. Wniosek odesłano do 
Komisyi kolejowej. 

Rektor Kruczkiewicz uzasadnia wnio- 
sek: Wzywa się Wydział krajowy, aby prze- 
prowadził rokowania z rządem, celem uzyska- 
nia budynków potrzebńych dla odpowiedniego 
pomieszczenia klinik wydziału lekarskiego uni- 
wersytetu lwowskiego, a mianowicie istnieją- 
cych już klinik dermatologicznej i okulistycz- 
nej. tudzież klinik, które należy aktywować 
w najbliższej przyszłości jakoto: kliniki cho- 
rób nerwowych i umysłowych, kliniki chorób 
dzieci. kliniki chorób krtani. gardła i nosa. 
kliniki chorób usznych i kliniki dentystycznej. 
io wyniku tych rokowań zdał sprawę na naj- 
bliższej sesyi sejmowej. Wniosek odesłano do 
komisyi sanitarnej. 

Romanowicz uzasadnia swój wniosek o 
polecenie Wydziałowi krajowemu, ażeby w po- 
rozumieniu z Radą szkolną krajową opracował 
i na najbliższej sesyi sejmowej przedłożył pro- 
jekt ustawy o dyscyplinarnem postępowaniu z 
nauczycielami szkół ludowych. Mowca podnosi, 
że podwyższenie płac nauczycielom nie wystar- 
czy, należy i pod względem moralnym i praw- 
nym podnieść stan nauczycielski. 

Wniosek odesłano do komisyi szkolnej. po- 
czem Małachowski nader wymownie uzasa- 
dnia wniosek swój, postawiony wespół z Rot- 
terem i Bernadzikowskim w sprawie 
regulacyi płac nauczycieli ludo- 
wych. Mowca przypomina, że namiestnik, mar- 
szałek, wiceprez. Bobrzyński i Abrahamowicz 
podnieśli, że z chwilą sanacyi funduszów kra- 
jowych i dla nauczycieli nastanie polepszenie 
stosunków. Woźni mają się nawet lepiej, niż 
nauczyciele szkół ludowych. Jeżeli urzędnikom 
państwowym podwyższono już płacę, czas to 
uczynić i dla nauczycieli ludowych. Mowca do- 
maga się. aby komisya szkolna przedłożyła 
sprawozdanie Sejmowi jeszcze w bieżącej se- 
syi. 

Wniosek odesłano do komisyi szkolnej, po- 
czem udzielono gminie Milcza (Sanok) pozwo- 
lenia na podział pastwiska gminnego (26 mor- 
gów 920 sążni) między członków gminy. 

Następnie przystąpiono do rozpraw nad 
sprawozdaniem komisyi wodnej z 
przedłożenia rządowego o regula- 
cyi rzek. Rozdane posłom sprawozdanie ko- 
misyi wodnej zawiera przedewszystkiem „szkic 
historyczny starań o regulacyę rzek w (cali- 
cyi* — następnie „program regulacyi rzek 
1904—1924 w cyfrach“; „podstawy przedłoże- 
nia rządowego z r. 1991 i porównanie z pro- 
jektem rządowym z r. 1885*; częściowe obli- 
czenie szkód wskutek wylewów“ (wyniosły one 
od r. 1880—1900 125 milionów koron). Dalej 
sprawozdanie omawia prawne stanowisko Sej- 
mu w sprawie pokrycia kosztów regulacyi rzek 
granicznych, kompetencyę i skład krajowej ko- 
misyi dla regulacyi rzek, kompetencyę i orga- 
nizacyę władz wykonawczych — w końcu pro- 
jekt ustawy. 

Do ustawy doręczone są następujące rezo- 
lucye: Sejm wzywa rząd: 

1) ażeby jak najrychlej przystąpił do prze- 
prowadzenia regulacyi rzeki Prutw od Kołomyi 
do granicy bukowińskiej, która wedle wyja- 
śnień ministerstwa spraw wewnętrznych do 
preliminarzy państwowych na lata 1899, 1900 
i 1901 ma być objętą pod pieczę państwa, a 
na którą wstawiono już do budżetów państwo- 
wych w tych trzech latach dotacyę po 50.000 
koron, razem 150.000 koron; 

2) ażeby przedłożył jak najrychlej Sejmowi 
projekt ustawy mającej na celu przeprowadze- 
nie systematycznej regulacyi: a) Prutu powy- 
żej Kołomyi, b) Czeremosza; c) Ropy i Jasioł- 
ki (dopływów Wisłoki); ażeby przedłożył jak 
najrychlej projekty ustaw mających na celu 
przeprowadzenie systematycznej regulacyi gór- 
nego Dniestru powyżej Kornalowic: 

3) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby 
z całą energią i jak najprędzej przedsięwziął 
kroki w celu umożliwienia dalszych robót oko- 
ło zabndowania potoków górskich; 

4) Sejm wzywa rząd, aby postarał się w jak 
najbliższym czasie 0 znaczne podniesienie ro- 
cznej dotacyi państwowego funduszu meliora- 
cyjnego; 

5) Sejm wzywa rząd, ażeby rozszerzył za- 
kres działania władz krajowych w zakresie 
budowli wodnych; 

6) Sejm wzywa rząd, ażeby corocznie przed- 
kładał Sejmowi sprawozdania krajowej komisyi 
dla regulacyi rzek. r 

Dalsze przepisy rezolucyi (7, 8 i 9) oma- 
wiają znane już postulaty komisyi w sprawie 
pomnożenia sił technicznych. 

Sprawozdawca Kozłowski zagaja obrady. 

Na ławach rządu zasiedli jako rzeczoznawcy 
radey budownietwa Matula i Moraczewski 
i starszy inżynier ministeryalny Blum. 

Stojąłowski przestrzega przed białymi 
krukami — spekulaniami, ktorzy z powodu bu- 
dowy kanałów już rozpoczęli swą pracę. W 
turnobrzeskiem jakiś Kanarek „już podziobał 
szlachcieów*. Mowca żąda zabezpieczenia wło- 
ścian i uwzględnienia sil krajowych przy regu- 
iacyi rzek. 

bernadzikowski ubolewa, że sprawa 
regulacyi rzek za mało obudziła zajęcia Dy 


skusya może być tylko dorywcza, bo zapóźno 
sprawozdanie komisyi doręczono posłom. 
Rapaport sądzi, że to nie brak zaintere- 


wypracowała ustawę epokową. Jestto nowa era 


dla Galicji. 


Męciński nie zapatruje się tak idealnie 
i nie sądzi, aby przez budowę kanałów dla Ga- 


licyi powstała nowa era. 


Namiestnik Piniński sądzi. że nie należy 
tak sceptycznie się zapatrywać jak p. Męciń- 


ski. Owszem przedłożenie odpowie żądaniom kra- 
ju. Kraj oddawna domagał się tego. co rząd 
teraz daje. Mowca starać się będzie, aby istnia- 
ła w pracach wodnych ścisła harmonia między 
rządem a władzami autonomicznemi. 

Do głosu zapisani: Stojałowski (prze- 
ciw) a'Abrahamowicz i W: Dziedu- 
szy ck (za). 

Marszałek wzywa mowców „za“, aby wy- 
brali genóralnego mowcę. (Wesołość). 

Na tem rozprawy przerwano. 

Barwiąski zapytuje prezesa komisyi szkol- 
nej ks. Czattoryskiego, dlaczego dotąd nie zwo- 
łał komisyi w sprawie utworzenia gimnazyum 
ruskiego w Sęanisławowie. 

Czartoryski oświadcza, że na jutro zwoła 
posiedzenie komisyi. 
| [Wójcik interpełuje w sprawie obsadzania 
posady dyrektora szpitala powszechnego we 
Lwowie. . 

Stojałowski w sprawie nadużyć żandar- 
mów w Zabłociu. 

Kl. Dzieduszycki 
władz podatkowych. 

Osuchowski 
chorki. 

Stojałowski zgłasza wniosek w sprawie 
nielegalnego ukonstytuowania się Rady powia- 
towej w Białej. 

Andrzej Potocki wniosek w sprawie zmia- 
ny projektu ustawy pensyjnej urzędników pry- 
watnych. 

Koniec posiedzenia o godz. 4°, 
jutro o godz. 10 przed południem. 


w sprawie nadużyć 


o regulacyę rzeki TLibu- 


następne 


Talegraficzne | telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“. 


Lwów, 1 lipca. Prezydent ministrów, Körber, 
na ręce prezesa Koła polskiego Apolinarego Ja- 
worskiego przysłał z powodu śmierci Ferdy- 
nanda Weigla depeszę kondolencyjna. 

Synowie księcia Adama Sapiehy: Władysław 
i Paweł, ogłaszają w dziennikach imieniem 
ojca. że ogłoszony przed kilku dniami komuni- 
kat galicyjskiego banku dla handlu i przemy- 
słu nie był właściwy, o ile służyć miał jako 
replika na zarzuty co do likwidacyi banku kre- 
dytowego, a zbyteczny, o ile miał na celu bro- 
nić czci kierowników banku gal. dla handlu 
i przemysłu. „Ojciec nasz — piszą bracia ks. 
Sapiehowie — gotów jest uznać, że niechciał 
w wątpliwość poddawać czci kierowników ban- 
ku. lecz tylko krytykował sposób likwidacyi*. 

Dziś spadł tu gwałtowny grad z deszczem. 

Dziś odbył się tu Zjazd łowiecki pod prze- 
woduictwem Romana hr. Potockiego. Uchwalono 
wziąć udział w zjeździe łowieckim, odbyć się 
mającym w roku przyszłym w Wiedniu. Pa -po- 
łudnin odbyło się strzelanie do celu. 

Poseł Breiter odbył wczoraj w okolicy Lwo- 
wa w trzech miejscowościach sejmiki relacyjne. 
Wszędzie udzielono mu wotum zaufania. 

Lwów, 1 lipca. W galicyjskich filiach Ban- 
ku austto-węgierskiego awansowali: - 

W Jaśle naczelnik Reiss i zastępca nar 
czelnika Flach. i 

W Kołomyi naczelnik Rek. zastępca na- 
czelnika Bigo i urzędnicy Jasiński i Rosner. 

W Krakowie urzędnicy Ciompa, Makow- 
ski, Maślakiewicz i dr Orasch. 

W Tarnowie naczelnik Zgórski i zastęp- 
ca naczelnika Schaitter, ? 

W Rzeszowie urzędnik Gizowski. 

We Lwowie urzędnicy Szryni, Mosch i Pi- 
szczański. 


Wiedeń, 1 lipca. „Wiener Ztg* ogłasza roz- 
porządzenie cesarskie, dotyczące oznaczenia w y- 
sokości kwoty. Wedle tego rozporządzenia 
Austrya płacić będzie 66" ,„9,, Węgry zaś 

Berlin, 1 lipca. „Nordd. Allg. Ztg.* donosi, 
że poseł koreański przeznaczony do Berlina, 
Chel Nounehin, przybył już do Niemiec. 

Lipsk, I lipca. Bankier Kdward Krohmann 
odebrał sobie życie wystrzałem z rewolwery. 

Bad-Gastein, 1 lipca. Przybył tutaj minister 
wojny. Krieghammer. celem leczenia się. 

Cetynia, 1 lipca. Wedle doniesienia z Gus- 
sinje (Albania) mahometanie napadli w okoli- 
cach tego miasta chrześcijan i 7 z nich zabili. 
a wielu poranili. Wśród ludności chrześcijań- 
skiej panuje wielkie wzburzenie. 

Konstantynopol, 1 lipca. Sułtan przyjął serb- 
skiego posła, Gruicza. i zakomunikował mu 
rozkazy, wydane do władz, celem zapobieżenia 
zatargom na granicy serbsko -tureckiej, oraz 
prosił gc, aby rząd serbski wydał ze swej Stro- 
ny podobne rozkazy. 

Petersburg, 1 lipca. Wedle doniesień, nad- 
chodzących tu z prowincyi, stan zasiewów 
w Rosyi przedstawiał się przy końcu czerwca 
jak następuje: Oziminy są dobre w południo- 
wo-wschodniej Rosyi wzdłuż średniego Dniepru 
i po części w Rosyi środkowej, niezadowalnia- 
jące zaś, lub złe, w reszcie Rosyi południowo- 
wschodniej, nad Donem, a także nad Wołgą 
środkową. Na pólnocnym zachodzie i wschodzie 
stan ozirhiny jest dobry. 

Stan zasiewów jarych odpowiada sta- 
nowi ozimin. Zboża jare szezególniej nie udały 
się w okolicach Uralu. Szusza w okolicach, 
które Wołga przepływa, trwa ciągle. 

Bukareszt, | lipca. Izba uchwaliła 62 głosa- 
mi przeciwko 4 głosom układ z Austro- 
Węgrami o wydawanie przestęp- 
ców. 

Odessa. | lipca. Misya tybetańska, która 
tu przybyła przed kilku dniami, odjechała w to- 
warzystwie urzędnika ministerstwa spraw za- 
granicznych do Petersburga. 

Nowy Jork, I lipca. Z powodu panujących 
tn upałów zmarło kilkadziesiat osób na udar 
słoneczny, a wiele jest chorych. 


as kroków w celu przy-'sowania, ale brak uznania dla komisyi, która: 


sypywania dla | OW = RS m 


Zlot „Sokołów“ w Pradze. 


święcony był ćwiczeniom gimnastycznym, które 


rzy wykonali wolne ćwiczenia. 


dziw, podobnie jak ćwiczenia gimnastyczne mło- 
dzieży od 14 do 15 lat. Malowniczym był po- 
chód „Sokolic* w liczbie 900, które w ćwicze- 
niach z maczngami odznaczyły się korzystnie. 

Polscy „Sokoli“ ćwiczeniami z lancą, tu- 
dzież francuscy gimnastycy swojemi popisami 
zyskali sobie gromkie oklaski. Wieczorem od- 
był się festyn ludowy. 

Praga, 1. lipca. Wczoraj odbył się olbrzymi 
pochód Sekołów czeskich i obcych, w którym 
wzięło udział 12.400 Sokołów. Otwierała pochód 
konnica sokolska z Podlipnym i Pipi- 
chem na czele. Potem szli Sokoli polscy w li- 
czbie 300, a z nich na pierwszem miejscu S o- 
koli z zaboru pruskiego. 

Przed każdym oddziałem niesiono tablicę 
z napisami. Przed oddziałem polskim była ta- 
blica z napisem: „Polska“. W pochodzie wzięło 
udział 14 orkiestr i powiewało przeszło 400 
sztandarów. Pochód ruszył przed ratusz na Sta- 
rem Mieście, gdzie zebrała się cała Rada miej- 


mówił z konia dr Podlipny, składając hołd 
miastu za serdeczne przyjęcie. Odpowiadał bur- 
mistrz Srb na temat haseł: Równość, bra- 
terstwo i zgoda. 

Około estrady bnrmistrza ustawiały się de- 
putacye obcych Sokołów, po prawej stronie Po- 
lacy, po lewej Francuzi, ('zarnogórcy. Serbo- 
wie i inni. Rozpoczęła się defilada, która trwała 
blizko 4 godziny. Między innymi, wzięło w niej 
udział 600 Sokołów z Wiednia, reprezentują- 
cych l2 okręgów wiedeńskich. Rozbrzmiewały 
ciągle okrzyki: Czołem! Slava i Vive la France! 

Dr. Podlipny witał poszczególne oddziały 
i deputacye gości. Bardzo serdeczne było powi- 
tanie Francuzów, z których świetnie odpowie- 
dział Dousset, że Francuzi teraz dopiero po- 
znali całą generacyę zorganizowanych Sokołów 
i znaczenie ich dla narodu czeskiego. 

Witając Rosyan, wyraził się dr Podlipny : 
„Niechaj Rosyanie powiedzą u siebie w domu, 
że Czesi są wprawdzie małym, lecz zorganizo- 
wanym narodem, pamiętającym o solidarności 
słowiańskiej i dlatego mają wśród ludów sło- 
wiańskich poważanie“, 

(Gdy w imieniu Rosyan dziękował Bojtiew, 
usunęli się Sokoli polscy, którzy także 
i wczoraj taksamo uczynili podczas przyjęcia 


Praga, 1 lipca. Cały onegdajszy dzień po- 


przerwano tylko dla złożenia wieńców na gro- 
bach założycieli praskiego „Sokoła“: Fiignera 
1 Tyrsza. O godz. 5 po południu odbyły się 
publiczne popisy gimnastyczne na boisku Bel- 
wederu, obejmującem 59.000 m. kw. Popisy 
rozpoczęły się pochodem 6000 „Sokołów“, któ- 
Cwiczenia na 
przyrządach i zapasy wywołały prawdziwy po- 


_ Wtorek, 2f Lipca 1901. 


Wyprzedaż za bezcen resfty książek i bro- 
szur nakładu K. Bartoszew$cza zamyka się d. 


3 lipca. 


Ceny niektórych książek: |2-+omowa „Księga 
3 maja“ 40 centów (cena dawna 4 złr.), Niem- 
cewicza „Powieści poetyczne* 10 ct. (cena da- 
z obrazkami 
15 ct. (cena dawna 75 ct. „Przewodnik po 
Krakowie“ 10 ct. (cena dawna 50 ct), J. Bar- 
toszewicza „klistorya kościoła ruskiego w Pol- 
sce“ 60 ct. (cena dawna 4 złr., pojedyńcze 
zeszyty „Pereł humoru poiskie”o* po 5 centów 
(każdy zeszyt stanowi osobna całość), Bartelsa 
„Satyry“ 5 et. (cena dawna 50 ct.) itd. itd. 

Wyprzedaż odbywa się w sklepie przy ulicy 
Floryańskiej |. 28. 


wna 1 złr.), 


„Grzeczne dzięci* 


Sag: 


Skład foniepianów 
W. BARABASZ + Spółka 


91 


Kraków, Rynek, 39. 


= Brel TONA Wszędzie, ` 


lodlené 


niezbędny krem do zębów, 
utrzymuje zęby czystemi, białemi - zdrowemi. 


ska z dr Srbem na czele. Do burmistrza | eH 


Wyciąg z rozkładu jazły. 
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Odchodza z Krakowa: 


pospieszny do Lwowa. 
osobowy do Lwowa. 


osobowy do Nowego Sącza. 


do Kocmyrzowa. 


przed południem osobowy do Lwota. 


1:30 w połndnie mieszany do Wieliczk: 


1:50 


2'49 po południu 


3:45 
615 
8-00 
8:38 
9:40 
10:50 


wiecz 
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440 
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7:15 
8'45 
11:40 
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110 
1-30 
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po południn błyskaw 
wieczór osobowy ze Lwowa. 


osobowy do Koćmvrzora. 
błyskawiczny do l„wo'a. 


osobowy do Zakopaneg 


” 
ór osobowy do Tarnowa, 
do Kocmyrzowa, 


pospieszny do Lwowa. 
mieszany do Wieliczki. 
osobowy do „Lwowa. 


Przychadzą do Krakowa 
osobowy ze Lwowa. 

` z Nowego Sącza 
pospieszny ze Lwowa. 
mieszany z Wieliczki. 
osobowy ze Lwowa. 


” 
ze Lwowa, 


mieszany z Wieliczki. 
osobowy z Kocmyrzowa. 


iczny ze Lwowa. 


przed południem mieszany x Wieliczki, 
w południe osobowy z Zakopałego. 
z Kocmyrzowa, 


na „Sofijskim ostrowie*, gdy muzyka zagrała 9 38 n pospieszny ze Lwowa. 
„Boże caria chrani“. S 
Potem o godzinie I odbyło się się śniadanie 
w ratnszn. Fam przemówił Doussetť, prezes Kursa telegraficzne = 
powyższej Rady miejskiej, dziękując za gości- giełdy wiedeńskiej i berii kiej 
nę, prezes Związku polskich Sokołów Fiszer, "© Włedeń, 1” lipca 1901 
ze Lwowa. Rosyanin Pojewicz iw.i. Wiel- A "4 k ih 
kie wrażenie sprawiła zrzamówiymie pr EAIA n i -eas a ; LM a 
ciela Sokołów z zaboru pruskiego. który w wy-i sę A «4 I mek "W 7 } tiir 
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Pobiedonoscewowi. , n  Elbethał . . . . . .... 436 — 
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*.  Rozruchy w Hiszpanii. A kne 1.-90...-. owi 
Madryt, 1 lipca. Rząd wydał rozkaz prefe- Bebi Ma T LO . |. A 3: 
ktom na prowincji, aby zakazali wszelkich de- zo: «WR JĄ Be a 1 A 
monstracyj ulicznych. a między innemi proce- . erlin, I lipca 1901. 
syj jubilenszowych. T e i EE A 4 s ią: 0-23 a 6 S D 
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Wkroczyło wojsko i przywróciło porządek, M Wiedeń, 1 lipca 1901 
; i 
Sprawy chińskie. Spirytus gotowy PL a. «uwa na sai > 40 10 
è i Cena nafty . . . . . . . Aa wd ode «a. „ 9760 
Pekin, 1 lipca. Linungczang otrzymał do- | Pszenica (na wiosnę). . . . « « 1 1 1 1 11» 8 16 
niesienie od gubernatora z Szinking, że wieści | Zyto (ne wiosnę). . .  «. «221... | d * 
o rzekomem wymordowania belgijskich misyo- | Owies (na wiosnę) | | 11111111111 6/68 
narzy w tej prowincyi są nieprawdziwe, w Szin- 
king bowiem panuje: zupełny spokój. © Cennik izby handlowej i przemysłowej 
Londyn, 1 lipca. Donoszą tu z Czifu, że w Krakowie 
przybywający tam z Mandżuryi zbiegowie x d. 1 lipca 1901 r. godzina I w południa 
donoszą, że w całej prowincyi Szinking wy- Korony — 
buchło powstanie, Bandy powstańców przecią- I. Waluty płacą żądają 
gają po kraju paląc, mordując i rabując. Zmaj-| Ruble papierowe. . . ssaa. 252 50 254 KO 
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; ART i . Listy zastawne. 
Londyn, 1 lipca. „Times” donosi, że ks. Tuan | o Listy zestaw. prem. Banku Bipot. 109 50 110-50 
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. 1 u » 
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Prawdziwy tylko_w. sitkowych pudełkach ze znakiem „Opatrzność” 
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Libretto | Ponilne pożywienie Kamienica [1 - pietrowa Adresy 
do opery | | osier Zia ia wszelkich stanów i krajów — do przesyłki 
rž E M ul A ak przez e 2 M ofert celem zawarcia stosunków handlowych 
: „T 5. i a. skiego zbudowana — z światłem wschodnio- | (z gwarancyą porta) w Internat. Adressen- 
Paderewskiego Wdowa z agio dzięgi małoletnich, której -83 Stt- południowem , sucha — jest poniżej ceny ko- | bureau Josef e & Sühneo in 
„= |maż miał to nieszczęście, że umarł ltcie dni sztów, w przystępnych warunkach do sprze- | Wien, I, Baokerstrasse Ńr. 3. Interurb. 


Cena kor. 1:50. | przed skończeniem 25 lat służby przy rzędzie dania. — Do pertraktacyi upoważniony jest p. | Telefon 8155. Prospekta franco. 18313 16 20 


Cea : mi |Akevzy miasta Krakowa, a z powodu braku Jan Stryoharski, Kraków. Dział inse- | —- 3 
W kazdej Księgarni, onych 14 dni, wdowa po nim nicotrzymała wzmacniające apetyt i nadzwyczaj pożywne jest podstawą dla: ratowy Y Nowej Reformy. i 644 18 0 Stary, z dobroci swego wyrobu 
1574 4 6 żadnej emerytury. aui zaopatrzenia na sta- suoharków Tropon, ciastek Tropon, ozekolady Tropon, kakao Tropon, ak ZEW 
rość —- niemając żadnego sposobu do życia i mąozki odżywozej dla dzieci Tropon. 


NOWOSCI wyżywienia dzieci - broniąc ich od sodowej Maczka z białka Tropon jako dodatek do potraw dla zdrowych i rekonwalese. 
śmierci — odwołuję się do ludzi zacnym Książka kucharska „Moderne Kraftkiiche* darmo i o 
aż i płatnie. Wszedzie do nabycia, 
KSIEGARNI z prośbą o podania jej możności i sposobu do gdzie niema, udzielają wiadomości w najbliższem miejseu sprzedaży 


a aT E c) EET. 
G. Gebethnera l Sp. W P złożony w Dziale inseratowym Oost. “ung. Mopon Werke, Wien, VIII, Kochgasse A Kg 


w Krakowie „N. Reformy“, Kraków, Jagiellońska 7. 4 


Sok malinowy U, U BROWAR Jim, 


r z wyborną dla wyrobu piwa wodą, z obszer- 
od gwarancya naturalny, prawdziwy. czystym Ae OA „000 A > : 
DZ CJA J.P J: CZYSYYM | Jemi piwnicami, pięknem i obszernem miesz- 


cukrem słodzony, przesyła najtaniej Panoni s ET 
c SĘ E jest za umiarkowaną cenę do sprze- 
S. Jeliinek, Briinn, Bahnring 22. dania , "lab na dłuższy szereg lat, zamożniej- 
ief een Gąsiorki próbne po 6 koron 20 halerzy franco | szemu fachowcowi do wydzierżawienia, Bliższej 
Askenazy J] Tzymierze"polsko-pr WSE, a 2 m m za zaliczką, 1252 17 50 wiadomości udzieli Jan Strycharski w Krakowie, 
wydanie drugie. + kor. a Korespondencya polska z ul. Jagieliońska Nr. 7. 614 17 O 
Bełza Wł. Szkice, wspomienia, obrazki. Kamien] 160 [I|- JĘtTOWA 3 ï = 
m ; i Krakowem — PE cały rok otwarty E. 
Kor. an Swoszowice“ 7, 
Koztowski. Dyana, komedya obyczajo- |z wielkiemi IH - piętrowemi oficynami, Lb Zaklad kąpielowy wód siarczanych i Sanatoryom 
wa. kor. 2:66, przy ul. Wolskiej położona, z do- wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 klm. od Krakowa, stacya kolei, poczta i telegraf 
prucki-Lubecki książe H. Dramata i tra- chodem 13.000 koron, z wodociągami w miejscu, 18 razy dziennie połączony z Krakowem koleją i omnibusami 


a ' s r EF. y 
gedye, 2 t.: Bolesław b. Krizzio. już zaprowadzonemi. jest za umiarko- W Krakowie, ul. Jagiellońska (, Znane w Polsce od XV, wieku Swoszowickie wody siarczane, przewyższają swą siłą i sku- 


teoznośocią inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne, leczą: przewlekły gościeo sta- 


Walgierz. Wdały. Szatan. 5 kor. waną cenę do sprzedania. POLECA wowy i mięśniowy, jakoteż dag duaro), choroby serca na podstawie reumatycznej, nerwo- 
PAL W AE. 4 bóle, szczególnie ischias, porażenia tak centralne jak obwodowe, kiłę we wszystkich je 
Ostrowski Nałecz H. Pas graj pog Kapitał potrzebny 30.000 zł. w. A. ? ) 4 jej 
wieść historyczna. 2 tomy. K. 5:20. Do sprzedaży upoważniony jest Jan W YBORNE NATURALNE postaciach, ohoroby skórne połączone z przerostem i zgrubnieniem warstw skóry, przewle- 


kłe zatruoia rtęcią i ołowiem, obrażenia kości, różne choroby nerwowe. 
Portius K. Przewodnik gry szachowej, W nowo urządzonem Sanatorium z centralnie ogrzanemi łazienkami, mieszkaniami, kory- 


wydanie trzecie. kor. 2:60. „Nowa Reforma.“ 1561 2 0 © © 66 tarzami i ogrodem zimowym, ogrzana jest woda siarczana w najnowszy sposób (ulepszoną 

A RÓ R metodą ('zernickiego) używaną w pierwszorzędnych zakładach zagranicznych, wskutek czego 
Korzon T. Historya nowożytna I. wy- nie utraoa nio ze swych składników i dlatego kąpiele siarczane Swoszowickie są 
danie dragie przejrzane. Kor. 6'80. 99 pierwszorzędne, szczególnie w połączeniu z kąpielami i tuszami elektrycznemi. W le- 

É Ld żalniach galwanizacya, faradyzacya, elektromasaż i wszelkie procedury elektroterapeutyczne 

wor murowany Butelka Butelka |i hydroterapeutyczne, wykonane przez lekarza zakładowego. Zakład kąpielowy letni również 


Małwazyą Gutland białą Fa. 2-506 Achajskie Aerie Sherry zł. 1-75 |, Y asie zimnej pory centralnie ogrzany, otwarty od lgo maja do lgo października. 


Mieszkania odnowione, w kwietniu, maju, wrześniu i pażdzierniku o trzecią część tańsze. — 


Strycharski, Kraków, ul, Jagicllońska 7, 


Puszet L. Nowa klejnoty miasta. Kra- 
kowa. 1 kot. 
Szkoła Główna Warszawska od 1862 r.|o 10 pokojach. z licznemi budynkami 


do 186% r. tom Il. Kor. %10. gospodarskiemi murowanemi, dachówką Małwazyą Gutland czerw. „ 2:50 Cypro wyborne słodkie . . „ 1'50 j Muzyka zakładowa. — Aa SE + e m Ceny wę o e 
- ty q j ; j i i :zegó: ad. 2 
Trzaska. Panna Żabińska, nowelle. a o pni: Ko TRACE Mavrodaphne czerwone de- Malwazyą szlach. b. pełne 
Ron 3:60. gruntu, 10 minut oddalenia od Rynku „BA AZ) = ł F 
Lt "of" A m dł krakowskiego, przy Podgórzu, za 30.000| Serowe .. . P. sw „dk. OOO olke . «0%. sul 75 Dra FRYDERYKA LENGIELA 13 21 0 
cznicze. opr. 2 kor. ah A= r o Ce halonia * gładkie b. smaczne butelka 1 litr. 80 ct., butelka Balsam brzozowy 
Wiśniowsii J. Poezye. Kor. 2:60. ec JB . RM h W. JR s p a litry 60 ct., litr na miarę 75 ct. | = , Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze- 
m. a i pw | wyźce ceny. 3 Izszych szczegów U i" 3 fdziarawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako naj- 
Wójcicka Z. Psyche. tragedya dziecięca | dzieli za nadesłanienm marki na 20 hal. dawe doskonałe butelka * /, litrowa 80 ct., litr na znakomitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle 
dla dorosłych Indzi. 2 kor. Dr Feliks Kasparek, Kraków, Wiślna 12. osca 0 miare 1 zł przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
Wyspiański St. Warszawianka, pieśń 1578 3 0 ę Sj w takim razie dopiero nabiera prawie cudownej siły, 
zsgł | Kor, i |) = Ea Ty pełne zamiast dobrego Węgra butelka */, litrowa 1 zł., litr Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
z roku 1831. Kor. 1'50. ec 14 tym balsamem, to juź nazajutrz rano odpadają prawie nie- 
Wyspiański St. Wesele. dramat w 3ch FILIA NOWOSCI na miarę zł. 1'20. ETa łupieże ze skóry, która staje się przezto lśnią- 
aktach. 4 kor. PE U a c4 wyborne z bardzo przyjemnym op ten w A i i bli 
IA A AŚ zgładza na twarzy zmarszczki i blizny pow- 
Wyspiański St. Legion. 2 kor. 1555 4 5 Af yk k S s 5 GW 3 SRA : stałe z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, 
JB Magazyn BIELIZNY wlasnego wyrobu ryKalSKie Jy amos smakiem i zapachem , butelka denon mehin nsnwa. wanatakm Aria LONE 


Henryka Rechta 3 p litrowa 85 ct., litr na miarę 1 zł wątrobiane, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenie i wszelkie inne nieczystości cery. Cena 


słoika z opisem użycia 1 złr. 50 ct. Dra Lengiela mydło benzoesowe, nałagodniej- 


. cz Ka a " Mailberger A 00 AB. ńhiitelk 4zł. "KO sze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. 
otwartą została przy ul. Grodzkiej 25. Steinwein dzbanuszkach a Do nabycia w każdej większej aptece, mianovicie: we Lwowie u Z. Ruckera; 
Y Miowicie w przeci 7 dni Tak patrzyłem w t ajlepsz. pa si pa e w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach r (iolichowskiego nast. Mahi apt. 
W" aoc 4 4 ng jakoa BT. a w że ALA roje, Imperialmarke STR... k, z 1:30 Schmiedt 8 Fontin, droguerya; w Tarnopolu u Marc,ana Krzyżanowskiego: w Tarnowie 
Ambra-crême Dra Christoffa sprzedaję P a aias ch I RE. Goldmarkg s... U Pięć © uM. Adlera, J. Niesołowskiego; w Bielsku u Alfr. Blumenthala i w drogueryi A. Haas, 


RE leza e ea rod doire konkurencyjnych, > TE 45 
ao l V IO |, ił wg 0" Ceny uwidocznione są na każdym przedmiocie Ermelleker . . . . . x r a —45 


mania czystości i upiększenia cery. — ; : h ; > AR: 1 i s 1 

Prawdziwy tylko w oryginal. słoikach, sana m zał Pro o przy Po Wina Węgigrgkie biale Zieleniaki butel. od z. jed „w. Mógi UZDROWISKO | ZARŁAD 
n i a jes 5 U 0- i 7.6 

który ch opakowanie AEO E A wieniu koszul o dokładne podanie numeru szyi, - Tokajskie i Maślacze od 1:50 do5i WAS) 


rejestrowanym znakiem ochronnym. o A Mietość żyćł 
Cena. K. 160, odpowiednie mydło AE b. aE aao 1 Eez „AJ z prowin- Ofner. >... e. 2, =» bntel. zł. 4-35 LECZENIA WODA 

Główne składy =" gle Wiktor cyi wracam pieniądze, jeżeliby z towarów nie Erlauer . GOP YA > „ —'65 < x de ~ 
Redyk, apteka; Eugen. Heller, apteka; we byli zadowoleni. 7 Carl -65 (ERNSDORF), SLAZK AUSTRYACKI PRZY BIELSKU. 
pko l 8 I er l era „Dziękując R hie za dotychczasowe zaufa- arlowitzer ..... » Sa 0 otwarty cały rok. 

AE A Lanni Prze- nie- polecam się nadal łaskawym względom Wi Poczta, telegraf i stacya kolejowa. — Pyszne położenie górskie u stóp Szląskich Beskid — 
mą sk i WE SO STara. P. T. Publiczności, 1488 8 10 Ina Szampañskie firmy Louis & François & Co. klimat zdrowy, łagodny - mh nóg WOW re. Me Kia lecznicze E oe — oświe: 
polu: M. Krzyżanowski, aptek., Dr ful. Henryk Recht, od 3 zł. 673 11 0 tlenie acetylowe — znakomita restauracya pod ścisłym "R" lekarskim, 
Franzos, aptek, Składy procz tego we Kraków, ui. Floryańska Nr 2 (Hotel Drezdeński). i DI i i wr ie * Lekarz kierujący Dr Leopold Nemerad, znakomity hydropata, długolet. kierownik Zakładu 
wszystkich aptekach i dregueryach. FILIA: ul. Grodzka Nr 25 (obok handlu WP. Zlecenia z prowincy uskutecznia od otnie: w butelkach, wodoleczniczego w Lindewiese. 1197 28 28 

Armółowicza) becaoikacur i j dti CY. gasiorach po 3, 5, 10, 15, 30 litr. Wszelkich objaśnień udziela tylko dzierżawca dóbr i Zakładu kąpielowego: Carl Forner. 


NOWA 


DRUKARNIA JAGIELLOŃSKA 


pod zarządem L. K. Górskiego 


w Krakowie, przy ul. Jagiellońskiej L. 10 (Telefon 401) 


przyjmuje do druku wszelkie roboty, w zakres sztuki drukarskiej wchodzące, wykonując je szybko, tanio 


I starannie 
Ge trik iem ; czewnyrńmr- lub Kóolorówy rfi. 


Nowa Drukarnia Jagiellońska 


obok ręcznego wykonywania robót dziełowych, broszur, czasopism i t. p. zaprowadziła nowo wynale- 


zioną maszynę zecerską „Monolinę”*, zapomocą której uzyskuje zawsze nowe i piękne odlew 
czcjonkowe w całych wierszach i może je dowolnie powtarzać. 


Á p” | 


Nr. 148. 


KSIĘGARNIA 


Spółki Wydawniczej Polskiej 
Rynek, Pałac SŚpiski, 
otrzymała na skład i poleca: 
Sprawa chińska w świetle filozofii 

dziejów i etyki - napisał Dr W 
Słraseewski, prot. fil. Uniw. Jag. 
Cena 1 kor. z przesyłką w op. pól. 
| kor. 31 hal. 1606 1 5 
DEE Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Dwa Utwory I Seeng 


Zenona Partviego 
„Marsz. marsz Dąbrowski 
epizod sceniczny w jednym akcie, 

wierszem, 


„Hanusia Krożańska'* 
obraz dramatyczny w 2ch odsłonach, 
wyszły z pod prasy. 

Cena za egzemplarz 1 koronę. 
Główny skład w księgarni nakłado- 
wej D. E. Friedleina w Krakowie. 
1589 I 3 


Fabryka wyrobów miodowych 
poleca 1490 9 50 
codzień świeże ciastka na miodzie, 


Pensyonat „JURAND“ 


"|niem lub bez. Parcela leśna. 


Pignolowe rożeczki, 
Secesyjne torty miodowe, 
M. M. Urbański w Krakowie, 
ul. Franciszkańska 1. 


Czekolndy. 
*940p07ui 
PATUPOŁY, y» 


Pierniki, 


I. "BELO. 1605 I 2 


Obwieszczenie. 


Magistrat król. miasta Zywca rozpi- 
suje na dzień 11 lipca 1901 r. o godz. 
loej rano. w kancelaryi magistratnal- 
nej odbyć się mającą iicytacyę ustną 
i ofertową, celem sprzedaży około 1000 
kubiczn. metrów budulcowego drzewa 
jodłowego i świerkowego w lesie miej- 
skim Kiełbasowie. — Jako cenę wywo- 
łania ustanawia się kwotę 1l kor. za 
metr kubiez. Wadyum 1000 koron. 

Zywiec, dnia 27 czerwca 1901 r. 
Kuid Studencki. 


Burmistrz: 


Rowery 


sławnej marki 


| Dürkopp 
Diana 
poleca 1441 16 0 
Skład Maszyn do szycia 
i Rowerów 


R. Pawłowskiego 


(dawniej lwanieki) 
w Krakowie, Rynek L. [8. 


Tamże jest do sprzedania 30 
sztuk rowerów, zakupionych na li- 
cytacyi w c. k. urzędzie zastawniezym 
w Wiedniu, prawie nowych. po 75 złr. 

Sprzedaż na raty wykluczona. 


Sól szybikową 


z Magazynów Wydziału Krajo- 
wego — zupełnie czystą, hy- 
gieniczną, opakowaną w karto- 
nach — nabywać można w Handlu 

kolonialnym 1452 29 0 
J. F. FISCHERA 


w Krakowie, linia A—B. 


Krynica 
KAROLÓWKA. 


Willa murowana, sucha, słoneczna, tuż 
przy łazienkach zakładowych położona. 
Pokoje z komfortem urządzone, z po- 
ścielą lub bez, pojedyncze lub partyami. 
dziennie lub sezonowo do wynajęcia. -- - 
Kuchnia w domu ku wygodzie gości. 
Zgłoszenia na mieszkania przyjmuje 
Zarząd domu. 1578 3 10 
Adres telegrat. „ Aarolówka Krynica." 


00000000000000 
Trzy piękne Folwarki, 


z których jeden z gorzelnią na 500 ht. 
kontgnt.. w urodzajnej ziemi nad Wisłą, 
z dobremi budynkami. komplet. obsiane. 
z gospodarstw. rybnem. znakomicie pro- 
wadzonem. są od św. Jana 1902 w wię- 
kszem skarbie, w bliskości kolei i szosy. 


kilka mil od Krakowa. do wydzier- 
żawienia i w obecnej porze do oglą- 
dnięcia. — Zgłoszenia przyjmuje i ob- 
jaśnień udziela: Jan Strycharski, Kra- 
ków, ul. Jugielłońska Nr. 7. 1576 2 6 


GODOOOOOCEOSCO 


Znakomite ROWERY, najnowszej konstrnkcyi 
„Styrya-Puch*' z Gracu, 


modele 1900) r. o ile zapas starczy po 95 złr., 
modele 1901 r. również po zniżonych ceuach, 
do nabycia tylko u wyłącznego zastępcy: A. 
Larischa, skład rowerów. fonografów I apa- 
tów fotogralicznych, Kraków, ul. Szewska 19. | 


1488 7 10 


nc aae E |. wadia 


ZAKOPANE. 


przy ul. Chałubińskiego, otwarty cały 
rok. Pokoje do wynajęcia z utrzyma- 
1456 10 10 
Ceny umiarkowane. 


Niniejszem zawiadamiam P. T. 
Publiczność. że otworzyłem w bie- 
żącym sezonie w SZCZAWNICY 


w Hotelu Polskim 1553 4 6 


Pensyonat wraz z opieką lekarską 


po 4 i 6 złr. dziennie. 
Hotel Polski w Szczawnicy zna- 
ny jest oddawna ze swego uroczego 
położenia, przy samych zdrojach. 
Zapewiiając, że opieka pod każdym 
względem jaknajstaranniejsza, poleca 
się z szacunkiem Feliks Kurcz. 


w. Magazynie galanteryjnym 
Braci Bilewskich w Krakowie 
znajdzie pomieszczenie młodszy 


pomocnik. 55 5 6 


Warsztat stolarski 
wraz z tokarnia, 


w dobrym stanie — zaraz tanio do 
sprzedania. 1120 13 0 

Wiadomość: Dział inseratowy „Nowej 
Reformy", Kraków, ul. Jagiellońska 7. 


00600320000000000007 


NA OVAR ZGLSA DEUTE ag 
NEW-TORE PP w, przez pants 


Akademią yczną 
w Paryżu, uiępiowent 
(BG - "© 
Kalny Tora Benn 
1888  cionowaLs przez "kute pmi 
Medyczną w PałeraDurgu 
Posłudaiące rownoczednie wiasności lag 
| teiaza, pigułki te skutkują wyłącznie we 
wszystkich rodzajach chorób, śtót: wy» 
tuje zarodek skrofuliczny |puznitny, zain 
nie £anałow, hur.ory, etc.) słabości. prze 
cw którym, zwwkłe żelaza jest zupełaje 
bezskntecznem, w Chłorozie (bladaczce! 
w Lencorrhóe stiażycą upławacn. a Amt 


e nyrrhóe i'żarrzy wiare Lupetne lub €żę8” © © 
a* regtdarnuscu w Śnchotacb. w Svhln m 
W organicznej etc; Oststectz: e podają cze W 


e3090896006> 260 


© '«karzom środek. trrs0+7ccmmv 03 Lr=y 
4 ciaj silny, do vodźywiaria organizmu ido 


wzmacnianie konstytwes. limfatycznyca 


(Tłómaczenie). 


BANK AUSTRYACKO- WEGIERSKI. 


Dywidenda za pierwsze półrocze 1901 1901 roku 
(44 kupon dywidendowy). przypadajaca wedle 
statutu na każda akcyę Banku austryacko-wegier- 
skiego w kwocie: 


dwudziestu ośmiu koron. 


WEP będzie. od leo lipca b. poczawszy. 
v zakładach głównych Banku w Wiedniu i Bu- 
HEL iA jakoteż we wszystkich filiach Banku 
| austryacko - węgierskiego. 
Wiedeń, dnia 26 czerwca 1901 r. 


BANK AUSTRYACKO-WĘGIERSKI. 


Bilińslivi, 
gubernator. 


1604 


Gold, 
generalny radca. 
(Przedruk nie będzie płacony). 


Pranger, 
generalny sekretarz. 


: Bardzo wielka ilość 3 
osób polepszyła swoje zdrowie s 
t takowe utrzymuje p'zez używanie 


PIGULEK PRZECZYSZCZAJACYCH 


D- GAUVIN'A 


Środek popularny oda dłuższego czasu, 6kONO 
| miczny, łarwy do użycia. Czyszcząc krew, daje śię 
zastusować prawie we wszystkich chorobach chro 
nicznych jakoto : liszaje, reumatyzmy, przestarzałe 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet. 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
wszęlkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złern 
trawiemu1 powolnem funkcyonowaniu żołądka 


PIGUŁKI CAUVIN sądo nabycia "ve 
wszystkich większych aptekach imata, 
w PARYŻU 3 
Faubourg Saint-Denu, 147 


825 0 


Wtorek, 2 Lipca 1901. 


e e O 


Stacya kolei Poczta (trzy raz 
| | Muszyna - Krynica ei i 
||| z Krakowa 8g. jazdy i urząd telegrafi- 
ZEMLWOWA LŻEJ. czny 
z Pesztu 


IŻ = 


w miejscu. 


c. k. Zakład zdrojowy w Galicyi. 


W Karpatach 590 m. n. p. m. 
Na stacyi wygodne powozy. 
Środki lecznicze: „Zdroje : 
pienno- i magnezyowo-sodowo-żelazistej. 
wy, metodą Schwiaurza ogrzewane. 

Kapiele gazowe z czystego kwasu węglowego. 

Skarbewy zakład hydropatyczny pod kierownictwem specyalisty Dra H. Ebersa. 

Kapiele rzeczne, elektryczne, miesienie (masage), leczenia dyetetyczne i terenowe 

Klimat wzmacniający, podalpejski. 

Wody mineralne krajowe i wszelkie zagraniczne. 

Kefir. Zentyca. Mleko sterylizowane. Gimnastyka lecznicza. Apteka. 

Lekarz zakładowy Dr L. Kopf z Krakowa, stalc cały czas ordvnujący, Nadto dwuna- 
stu lekarzy wolno praktykujących. 

Mieszkania: przeszło 1500 pokoi z c ułkowitym komfortem urządzonych , 
| kor, 20 h. wzwyż. 

Dom zdrojowy z hotelem. Czytelnia i wypożyczalnia książek. Restauracya. 
syonaty prywatne. Hotele. Cukiernie. Kościół katolicki, 


Od stacyi kolejowej Muszyna - Krynica godzina bitej 


drogi.. 


„Zdrój główny“ i „Słotwinka*, bardzo silnej Szczawy wa- 
Kąpiele mineralne bardzo obfite w wolny kwas weglo 


w cenie od 


Pen. 


kaplica. Cerkiew. Muzyka zdrojow: 


stała (dyrektor A. Wroński). Stały teatr, koncerta, odezyty, bale, wycieczki towarzyskie 


place gry do lawn-tennis, 

Spacery w urocze okolice Karpat. Rozległy park szpilkowy, wzorowo urządzony. około 
100 morgów obszaru. 

Frekwencya w 1900 roku: 5880, 

Sezon od 15 maja do 30 września. W maju, czerwcu i wrześniu ceny ki ppieli, pomie- 
szkań w domach sk rbowych 1 potraw w restauracyi domu zdrojowego o 25%, niższe, W lipeu 
i sierpniu nie udziela sie ubogim żadnych ulg, jak uwolnien od taks kuracyjnych it, p. 

Rozsyłka wód mineralnych kryniekich od kwietnia do listopada, 

Składy we wszystkich większych miastach w kraju i za granicą. 

„De: wyjaśnień udziela na zadanie oraz bra 


c. kk. Zarząd wa roje 


155645 
a „rozsyła 
33 i "gistCcy. 


aury i 


e 


KREREKKRKKKK KEK KA exea 
Żadna woda mineralna rodzima % 


nie zawiera takiej ilości węglanu litowego, jak nasza 


niedo przez Towarzystwo lekarskie krakowskie, sporządzona w na- 
szym Zakładzie wód sztucznych mineralnych pod kontrolą Komisyi 
przemysłowej tegoż Towarzystwa. 

Woda ta działa skutecznie we wszystkich wypadkach nadniier- 
nego wydzielania kwasu moczowego w krwi. przy piaskn moczowym, 
przy cierpieniach nerek i pęcherza. artrytyzmie. gośćcu, dnie nożnej itp. 

Działanie bezpośrednie tej wody przeciw wymienionym słabościom, 
stwierdzają liczne dowody w praktyce lekarskiej z nadzwyczajnym 
skutkiem osiągnięte. 

Woda ta jest przyjemna w smakn i łatwo strawna. 


| 
| 


1430.50 


| 


@ libreo rab ostao onysi o $ A. Rzaca i Chmurski 
N. gå a'rcrfwiego (Lb rëDoiir g —— L 4 
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